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P rz e d  dwoma wiekami uprawiano urzet ( lsatis 
tinctorid) we wszystkich okolicach Europy. (?) Ro­
ślina ta iest dwuletnią, ma łodygę kosmatą i ga- 
łęzistą, do wysokości trzech stóp wyrastaiącą;
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dostarcza wyborney paszy dla bydła przez zi­
m ę, będąc wytrwałą na mrozy. Hodowano ią 
powszechnie; lecz nie tak dla paszy, iak ra-  
czey dla wyrabiania z niey iedynego, iak i 
przed siedmnastym wiekiem znano , niebieskie­
go trwałego koloru. Odkrycie indychtri ście­
śniło bardzo iey uprawę, i dzisiay ogranicza 
się takowa tylko do niektórych m ieysc , gdzie 
z niey wyrabiaią preparat farbierski, znany 
w handlu pod nazwiskiem g a ł e k  u r z e t o -  
w y c h ( coques de p a s te l)

Jestem mocno przekonany, iż można przy­
wrócić uprawę urzetu w rozciągłości i z pom y­
ślnością dawną; tudzież, ze wcześniey lub poźniey 
stanowić będzie iednę z nayważnieyszych gałęzi 
rolnictwa. Będziemy go tu uważać pod tro- 
iakim względem, a mianowicie: 

i .  Pod względem upraw y, 
u. Robienia gałek urzetow yeh, i 
3. Wyciągania indychtu.

R ozdział 1. O uprawie urzetu.

Zdaie się i ż ,  wylawszy grunta wilgotne, 
urzet udaie sie wszędzie. Grunta zbożowe i
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nowizny są do iego uprawy nayzdatnieyszemi; 
odsepy, czyli ziemie przez wodę usypane, mogą 
wydać obfite plony ; lecz role tęgie są dla nie­
go lepsze, byle tylko nie były zanadto twar- 
de ,  ani gliniaste.
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Dla przygotowania z iem i, aby mogła przyjąć 
nasienie u rze tu ,  potrzeba ią naymniey trzy razy 
z-orać, tak dla spulchnienia iey, iakoteż dla 
zniszczenia chw astów , któreby koszta płewidła 
zwiększały i przeszkadzały wzrastaniu rośliny. 
Oranie takowe powinno się w przedziałach czasu 
trzytygodniowych, lub co miesiąc, odbywać. Na 
gruntach bardzo tęg ich , na których się woda 
zbyt długo zatrzymuie, można w pewnych odległo­
ściach porobić głębsze b rózdy , dla ułatwienia 
iey s p a d k u ; inaczey ciecz na powierzchni sto- 
iąca zaszkodziłaby roślinie.

Własność nawozu ma wielki wpływ, nie 
tylko na wzrost tćy i'ośliny, ale nawet na 
ilość i dobroć pierwiastku farbuego.

Pognoie z istot zwierzęcych lub roślinnych, 
dobrze rozłożone, są nąylepsze; i tak :  odcho­
dy ludzkie ugniłe , ow cze , gołębie , szczątki 
iedwabiu i wełny, maią pierwsze pomiędzy 
nawozami mieysce. Istoty drażniące, iakiemi 
są :  w apno , g ips ,  sól m o rsk a ,  p u d re l ty , gru- 
zy g ip sow e , popioły i t. d. ułatwiaią weęc- 
tacyą , nie zmieniaiąc pierwiastku kolorowego. 
Zgnoiwszy ziemię nawozem z podściólki, m o­
żna z niey wprzód zboże lub kukurudzę ze­
brać , a potćm nasienie urzetowe zasiać.

Czas zasiewania urzetu  różny ie
We Francyi południowcy sieią 
cu , a w Anglii powszechnie v

rzet w nłar- 
i lufym.  Są  
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także kraie, w któfych siei^ go po zebrania zbo­
ża; lecz wtedy potrzeba, aby pora roku wzro­
stowi sprzyjała. Sposób więc ten może bydź 
Używanym w takich tylko kraiach, gdzie można 
z pewnością na to rachować, że wzrastaniu rośliny 
dopomogą deszcze.' Można wtedy otrzymać dwa 
lab trzy zbiory liści przed zimą; przygoto­
wać dobrą paszę dla bydła na zimę, i spo­
dziewać się obfitego zbioru liści na począ­
tku lata.

W przód, niż się nasienie urzetowe zasie- 
ie , potrzeba ie w wodzie namoczyć; mię­
knie albowiem tym sposobem i prędzey kieł­
ki puszcza.

Nasienie sieie się ręcznie , w takiey samey 
ilości iak zboże, i włóczy bronami; po dzie­
sięciu lub dwudziestu dniach, zaczyna wschodzić.

Gdy iuż roślina pięć lub sześć listków do­
stanie, potrzeba ią pilnie opleć; żadna albo­
wiem inna nie wymaga takiey czystości róli iak 
o n a ; potrzeba nawet plewienie kilka razy 
przed zbieraniem liści powtórzyć. Cel plewie­
nia iest, aby powyrywać wszystkie rośliny obce, 
rosnące na tey samćy ziemi, i uprzątnąć urzet 
dziki ( bourdaigne.)  któryby czystość pierwia­
stku farbnego kaził; nakoniec, aby odsłonie 
rzędy łodyg, iżby więcey przewiewu miały 
1 łatwiey wzrastać mogły.

Urzet ma także swoie choroby iak inne ro ­
śliny. Widzimy częstokroć, iż powierzchnia
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listków pokrywa się plamami żółtemi, lub 
k rostam i, które ciemnieią i staią się podo­
bne do rdzy. Zdaie się, że bardzo częste zmia­
ny w atmosferze, słońce gorące, które zaraz po 
mgle lub deszczu małym iasne rzuca promienie, są 
przyczynami tey r d z y , która i na innych r o ­
ślinach tym samym powstaie sposobem.

Zdarza się często, iż upały, wielkie z suszą, 
niedozwalaią roślinie rozwinąć się należycie; li­
ście nie doraslaią ani trzeciey części obszerno- 
ści zwyczayney; przybierają one cechę zu- 
pefney doyrzalości, zbiór iednak bywa stracony; 
gdyż w takim stanie niedoskonałości obłamuiąc 
liście, roślina ginie lub niszczeie, nie wydaiąc 
produktu.

Urzet podlega także i szkodom od owadu. 
Jeden , m s z y c a m i  nazwany {puce),  niszczy 
Często pierwszy i wtóry zbiór liści; di’ugi, pod 
nazwiskiem w s z y  (pou)  zn an y ,  psuie zbiór 
ostatni; iest przeto mniey niebezpiecznym; gdyż 
pierwsze zbiory bywaią nayobfitszemi. Śli­
maki i liszki kapuściane robią także mniey- 
sze lub większe szkody w liściach urzetu.

Rozdział II . O robieniu gałek urzetowjch.

Fabrykant gałek u rze tow ych , powinien zbie­
rać . liście tylko w chwili, kiedy naywięeey za-
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wieraią indychtu. Jest tenże wprawdzie zawsze 
5y liściach obecnym; lecz pierwiastek kolorowy nie 
zawsze się w nich znayduie w tey samey dobroci 
api w ilości iadnakiey. W miarę , iak się rozwi- 
ja ią , kolor niebieski staie się coraz mo- 
cnieyszym i ciemnieyszym; w listkach młodych 
iest delikatny i bardzo przyiemny; wyda- 
tnieyszytn w listkach'średnich , a w doyrzałych 
wpada w kolor czarny.

Doświadczenie nauczyło, ze pierwiastek kolo­
rowy trudniey się wyciąga z listków młodych, /  
aniżeli z tych, co się do doyrzałości zbliżyły.

Zdaie się przeto, iz naylepiey iest zbierać 
liście wtedy, gdy się iuż rozwiną zupełnie; 
lecz iakże tę ich doyrząłość poznać? Fabrykanci 
gałek urzetowych trzymaią się w tym wzglę­
dzie swych własnych doświadczeń, które się 
w każdym niemal kraiu mniey lub wiecey 
yóżnią.

Y? Anglii i Niemczech zbierają liście, gdy 
się zaczynaią opuszczać, czyli bydź zwisłemi, 
i  gdy kolor zielono -  niebieskawy zaczyna się 
znńepiać na zielono -b la d y ; w Turyngii, gdy 
zaczypaią bydź zwisłemi i wydaią zapach mo­
cny i ostry. W Toskanii wyciskaią liście po­
między dwoma kawałkami płótna, i po kolorze, 
iakim ie sok farbuie, sądzą, czyli iuż nadszedł czas 
zbioru. W Państwie Rzymskiem poznaią d o j ­
rzałość , gdy kolor liści traci swą wydatuość, 
i zaczyna bieleć; w Piemoncie, gdy się liście
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rozwiną zupełnie i zaczynaią opadać. W kra- 
iach południowych (F ra n c y i )  poznaią doyrza- 
łość liści, kiedy się ichj brzegi kolorem fioletom 
wym zafarbuią.

Panu G i o b e r t  z Turynu  winniśmy w ybor­
ną rozprawę o u rzec ie , w którey z doświad­
czenia tw ierdzi: źe w piękney porze ilość in ­
dy ch tu pomnaża się co raz więcey w li­
ściach , od iedenastego aż do szesnastego dnia 
ich wegetacyi; że wtedy przez pięć do sześciu 
dni zostaie n ieodm ienną, a potem się z m n ie j­
sza. Doświadczenie to stwierdzono w B e d f o r t ,  
we Francyii południowey i w całych Włoszech; 
można ie przeto prżyiąe za praw idło, i czas 
ten dó zbioru liści obićrae : ieżeli wegetacyi 
sprzyiała dobra z iem ia, przy odpowiadaiącem 
cieple atmosferycznćm i zwilżaniu gruntu; ina- 
czey, liście i w dniach dw unastu lub szesnastu 
nie dorosłyby do swoiey obiętośc i: a potrzeba 
zawsze, iżby się przed zbiorem do swoiey doy- 
rzałości zbliżyły. W iad o m o , iż wyciąganie 
indychtu łatwiey się uskutecznia w tym zakresie 
wegetacyi, aniżeli, gdy liście doskonale doyrzeią. 
Zdaie się także, iż wtedy zawieraia równa ilość ko-
I • c • .  ,  C C
toru, i ze lego cieniowania (nuance) są pięknieysze.

Liście urzetowe zbieraią się , albo przez obry­
wanie kicli palcami , albo przez obrzynanie no­
żem lub nożycami. W każdym razie uważać 
należy, aby nie zbierać, tylko liście, które do 
swoiey doyrzałości zbliżać się zdaią, i nie obra-



źać łodyg i  lub  wićrzchołka roś l iny ;  zbieranie  
takow e pow tarza się co dni sześć lub  ośm , 
aby ga tunek  liści nie b y ł  odm iennym . *)

N adewszystko pilnie przestrzegać należy, iż­
by  z liściami czystego u rzetu , nie mieszały się 
liście 'u rze tu  dzikiego , lub  innych  roślin.

N im  liście póydą  do m łyna ,  dla starcia ich 
n a  miazgę, dobrze  iest, aby  trochę  przewiędły. 
W tedy t rą  się w m łyn ie  m iędzy kam ieniam i 
k a rb o w an em i;  miazga miesza się łopatką ,  i m ie­
le ciągle, aż iuż żyłek  w lis tkach na  oko nie 
b ę d z ie in o z n a  doyrzee .  Sok, podczas tarcia od- 
pływaiący, zbiera się i zachow uie  do zwilżania 
massy w czasie fe rm entacyi.

Przygotow ana tym  sposobem  m iazga w ynosi 
się do s z o p y , maiącey posadzkę kam ienną , 
gładką, ciosową, cokolwiek pochylą. Na kam ie­
n iach  takow ych  znayduią  się row ki, aby niem i 
sok do  naczyń podstaw ionych  spływał.

N a  nay  wyższem m ieyscu  p o sad z k i , kładzie 
się w arsztw a miazgi, od trzech  do p ięciu  stóp 
d łu g a ;  wyciska, aby, ile możności, s tw a rd n ia ła ,  
i b iie  w tym  celu grubem i polankami drze­
wa. F erm en tacya  następuie ś p ie sz n o ; massa 
się w zdym a i rozpada; przyczem także odłącza się 
sok czarny, k tóry do naczynia ścieka. W  n iek tó ­
ry c h  fabrykach  wypuszczaią sok takowy na

) W  Niem czech czynią to co trzy lub cztery tygodnie



d w ó r ,  g d z i e  b ar d zo  n iep rz y iemny zapach r o z ­
pościera.

W czasie t rw a ią cey  f e r m e n t a c y i , pot rzeba 
pilnie ro zpad l iny  z a r ó w n y w a ć ,  i massę  u ry n ą ,  
a lbo s o k i e m ,  w szopie lub  we młyn ie  z e b ra ­
nym ,  sk rapiae .

Po dw óch lub t rzech dn iach dobrey  f e r m en ­
tacyi ,  gniecie się znow u massa.  Gniecenie to 
po w ta rza  się k i lka razy w c iągu dn i  dw udz ie ­
stu lub  t rzydziestu ,  przez k tóre  operacya  t rw ać  
winna.  W  przedzia łach czasu,  iakie między tem 
powtarzanem  w y  gn ia tau iem  ś ro dku ią ,  massę  po 
kilka razy sokiem z w i l ż a ć , rozpad l iny  zagładzać 
i powierzchnią  ró w n ać  należy.

Kiedy czas iest z i m n y , a liście podczas  zb io ­
r u  były  ch ude i s u c h e ;  fermen taeya nie  zw y­
kła  się ko ńczyć  w c iągu iednego  miesiąca.  
W e  Włoszech c iągną ią częs tokroć  przez  trzy 
mies i ące ,  a czasem nie zbieraią warsz twy p r ę -  
dzey, iak na  przyszłą wiosnę*

Częstokroć  wylęga się w warsz twach zn a ­
czna ilość r o b a k ó w ,  k tó re  mog łyby  wszystek 
in d y c h t  pożreć .  W tedy  dla zniszczenia ich 
przewracaią się warsztwy;  a gd yb y to nie p o m o ­
gło, przemiela się massa  we młynie  n a  nowo.

Po fermentacyi ,  massa  m oże  się okazać  ie- 
szcze n ie  dość iedn os tayną  i zwięzłą; czasem 
pokazuią  się w niey  żyłki l i s tkowe;  w falom 
razie po t rzeba  ią d ru g i  raz  we młynie  utrzee.

Po  tey os ta tn iey  operacyi  tnożna iuż  z mas-
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sy wyrabiać gałki. Napełniaią się w tym celu 
formy drewniane, z wydrążeniami okrągłemi, 
i robią się gaiki, cztery do pięcia cali grubości 
niaiące, a na ośrn do dziesięciu cali długie, 
które zwyczaynie półtora kilogramma ważą. 
Formy są daleko mnieysze w południowey Fran- 
cyi, gdzie gaiki urzetowe tylko pół kilogram­
ma ważą. Gałki takowe powinny mieć we­
wnątrz kolor fioletowy i wydawać zapacli przy- 
iemny ; kładą się na pleciankach w mieyscach 
suchych i przewiewnych, ażeby wyschły.

W wielu kraiach sprzedaią ie w tym stanie 
farbiarzom, którzy ich używaią do sporzą­
dzania swych kąpieli urzetowych, czyli, do 
farbowania bezpośrednio na kolor błękitny de­
likatny ; lecz w ogólności poddaią ie ieszcze 
inney operacyi, r a f i n o w a n i e m  zwanej, 
która ie polepsza.

Fabrykanci gałek urzetowych tę ostatnią ope- 
racyą rzadko przedsiębiorą, lecz przedaią swe 
gałki hurtem kupcom, którzy ią sami wyko­
ny waią. Przyczyną zaś tego iest, iż chcąc, 
aby się rafinowanie przyzwoicie odbyło, po­
trzeba operacyą z wielkiemi massami przed­
siębrać: a właściciele zwykle miewaią tylko
plon ze swoiego zbioru i mieysce szczupłe do 
robienia gałek , których im własna uprawa 
urzetu dostarcza.

Przy rafinowaniu urzetu, kruszą się gałki 
na proch, mieląc ie we młynie, lub rąbią sie-



39 3

kierami,  iak np.  we Francyi  p o łu d n i o w e y ;  z k a ­
wałków układaią  się warsz twy prawie  na  czte­
ry  s topy w y s o k ie ;  te polewaią się w o d ą ,  al ­
b o  lepiey,  sokiem z liści u rz etow ych ;  wkrótce 
rozwiia  się bardzo  wiele ciepła i nas t ępu ie  
fermentacya gwałtowna.

W  k o ńcu  dn i  ośmiu  prz ewraca  się warsztwa,  
tak,  aby t o , co w ś ro d k u  lub n a  spodzie
by ło ,  n a  wierzch p rz ypad ło ;  skrapia  się tym  
samym s p o s o b em  , a po  pięc iu  dn iach  lub 
s z e ś c i u , zbiera  się wa rs z twa z tą samą pi l ­
nością.  T a  oper acya pow ta rza  się ki lka r a z y , 
skracaiąc  przedzia ły  czasu,  między któremi  się
t ak o w a  o d b y w a ,  dop ók i  u rze t  nie przes tanie  
f e r m e n t o w a ć , i nie wyz iębnie  massa.  W tedy  
wszystkie  cząs tk i  roś l inne  i zwierzęce są r o z ­
łożone,  wyiąwszy i n d y c h t ,  k t ó ry  się w t ak im  
s tanie farb iarzom korzys tn iey  sprzedaie .

Sposób wy rabian ia  gałek u rz etow ych ,  tu  o p i ­
sany , iest  bez wątp ien ia  n a y le p s z y ; lecz go 
nie wszedzie i ed n ak o w o  wykonyw aią .  W  Ge-
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newie  wcale ich  nie r a f i n u i ą ; w D e p a r t a m e n ­
cie Calvados i n a d  R e n e m ,  sypią na  k u p ę  li­
ście, n ie  rozciera iąc  ich  , i zgniataią ie w gał­
k i ,  w chw il i ,  gdy ro z ło ż o n a  massa  do tego 
staie się przydatną.

Po trzeba oprócz  tego u w ażać , iż na tu ra  zie­
mi i k l i m a tu ,  różnica  w porach r o k u ,  s tara­
nie przy h o d o w a n iu  rośliny i zbieraniu li­
ści ł o ż o n e , spr awuią  wielkie w gałkach u rz e to -
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w y c h  róż n ice ,  dla k tó ry ch  w h an d lu  są mnićy 
lub  więcey szacowane i w różnych cenach stoią.

W  ogólności,  po t rz eba  sto pięćdziesiąt  ki lo-  
g ra m m ó w  liści,  aby z n i ch  ot rzymać pięćdzie­
siąt  k i logram mów gałek u rzetow ych  dob rych .

Gałki  u r z e t o w e ,  k tó ry ch  do zaprawiania  k ą ­
pieli ( p o  fa rb ier sku  k i p y ) ,  n a  ko lor  gra­
na tow y  t rwały ,  z indyel i tem u ż y w a ią ,  nie 
ty lko  ułatwiaią fe rmentacyą , ale także  ilość 
in d y ch tu  własnego,  przydaią  do i n d y c h t u  in-  
dyyskiego ;  co wielką przynosi  oszczędność.

Same gałki u rz e to w e ,  a szczególniey ra f ino­
wane,  mogą także nasycić kąpiel  dos ta teczną ilością 
i n d y c h t u , lak,  iż m o żn a  w uiey ł a t wo pos ta ­
wy su k n a  f a rb o w ać ,  i nadaw ać  im  wszelkie 
s topn iow an ia  ko lo ru  n ieb ieski ego,  iakie przez 
użycie  i n d y c h t u  za gran icznego ot rzymuiemy.  
Pan G i o 1) e r  t  powiada  , iż Pan Alexander 
M a  z e r a  u fa rb o w ał  w prz y to m nośc i  zdatnych 
f a rb i a rz y ,  f ab ry kant ów  i komisarzów Akade­
mii  T u r y ń s k i e y , cz tery postawy sukn a c i enk ie­
go, na  cztery kolory  o d m i e n n e ,  które,  co do 
p o ły s k u  i t rwałości,  k o l o ro m ,  z i n d y c h tu  b e n ­
galskiego naypr zednieyszego o t r z y m a n y m , wy­
równy w ały.

Pan P u  y m  a r  i n  ogłos i ł  sposób , podług  
k tó rego  mieszkańcy wyspy Korfu  farbuią li- 
ściami  u rze to w em i  m a te rye  w e łn iane ,  na  
suknie dla siebie. Zbieraią oni l i ś c i e , gdy 
rośl ina  k w i t n i e ,  i zdzierguią  ie pi lnie ze wszy-
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stkich ż y łe k ; tłuką ie potem w moździerzu 
i susza miazgę na słońcu.

Chcąc farbować postawy su kna , kładą mia­
zgę wysuszoną w ceber , i zwilżaią ią wo­
dą ; po pewnym czasie mieszanina rozgrzewa 
sie i fermentuie m ocno; dolewaią do niey 
wody i ługu słabego z popio łu ; miazga tym 
sposobem roztworzona okazuie iawiska zgnilizny 
prawdziwey. W tedy maczaią w tym rozczynie 
m a te ry e ; gniotą ie w pewnych czasach, i zo­
stawiają zanurzone przez ośm dn i;  materye 
nabieraią koloru turkusowo-błękitnego bardzo 
trwałego. Sposób ten łatwy do wykonania 
mógłby wielką przynieść korzyść w gospodar­
stwie wieyskiem.

Rozdział 111. O wyciąganiu indychtu z urzetu.

Przed wynalezieniem indychtuindyyskiego, upra­
wiano urzet, dla wyrabiania z niego gałek urzeto- 
wych, we wszystkich prawie Europy k ra iach ;  był 
to w ów czas iedyny trwały kolor niebieski, iaki 
z n a n o , i handel urzetem  wielki.

Przez ieden tylko po r t  w Bordeaux, w ypro­
wadzano co rok dwa tysiące pak gałek urze- 
towych. Cudzoziemcy tak niezbędnie go po­
trzebowali , iż podczas woien, któreśmy prowa­
dzili, umawiano się o wolność tego handlu 
i zabezpieczenie, iżby okręty cudzoziemskie
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n i e u z b r o j o n e ,  do portów naszych w olno  po 
t e n  p r o d u k t  zawiiać mogły.

Tfaypięknieysze zakłady Tulońskie poczyn io ­
n e  by ły  przez fabrykan tów urzetu .  Gdy przy­
szło o k u p  za Franciszka I, będącego b ra ń cem  
w o ie n n y m  w  Hiszpanii  , z a p e w n i ć , Karol  Y. 
zadał ,  aby bogaty  Beru ni, fa b ry kan t  gatek urze-  
tow ycb ,  b y ł  poręczycielem.

I n d y c h t  z ziela i n dych tow ego  in d y y s k ieg o , 
pokazaf się w Eu ro p ie  w pierwszych latach 
s i edmnastego wieku;  p ierwsze  iuż w p ro w ad ze ­
nie  go zapowiadało  zupe łny  urze towi  upadek.

I n d y c h t  uwolniony- od  wszelkiey m a t e r y i , 
p ie rw ias tkowi  f a rb n e m u  o b c e y , zawiera  w ta- 
k iey  samey ilości,  n a  wagę w z i ę t e y , prawie  
sto s iedmdziesiąt  p ięć  razy więcey pierw ias tku  
farbnego ,  niż gatki  urz etowe  *); a więc p i ę tn a ­
ście funt ów  dob reg o  i n d y c h t u , zw y cza jn ie  do 
sporządzenia  iedney kąpieli  uży w an eg o ,  ró -  
wnaią  s ię,  co do pierwias tku f a r b n e g o ,  d w u  
tys iącom  sześciuset  dw ud zie s tu  fu n to m  gałek 
urze towych.  Można więc sądzić ,  iak t rudno  
ies t sporządzić  kąpie l  z samych  gałek ; oprócz

* )  Rachunek ten wspiera s ię  na przypuszczeniu , że sto  
funtów  liści urzetowych w yd aią  trzy uncye indychtu ; 
gaiki albowiem, które wszystek indycht w  sobie  zawie-  
raią, ważą tylko trzecią część t e g o ,  co l iśc ie ,  z k tó ­
rych ie  zrobiono.
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bowiem wielkiego mozołu w wyrabianiu tak 
ogromney massy w przyc ie rze ,  potrzeba ieszcze, 
aby farbiarz wielką w swoiey sztuce posiadał 
biegłość, izby mógł tym sposobem wydać ko­
lor iednostayny i dobrze nasycony. Nie iest 
przeto rzeczą d z iw n ą , iż używanie indychtu 
nad używaniem gafek urzetowych przewagę 
wzię ło ,  ani też, że upraw a urzetu  tak mocno 
została ograniczoną.

Henryk IV. przewiduiąc zniszczenie główney 
gałęzi rolnictwa francuzkiego , chciał wstrzy­
mać złe w pierwszym iego za rodz ie , i edy- 
ktem z ro k u  1609, ustanowił karę śmierci na  
tych wszystkich, którzyby tego towaru fałszywe­
go i zgubnego , indychtem  zwanego, używali.

Surowość tę zaprowadziły także u  siebie Rzą­
dy h o llende rsk i , angielski i n iemieckie; cho­
ciaż tam nie naglił taki sam in te re s : lecz
prawo to w Anglii tylko było utrzymanem 
i wykonanem.

Lecz można teraz łatwo przywrócić to źró­
dło pomyślności; nie przez pomnożenie fabry- 
kacyi gałek u rze to w y c h , którychby trudno by ­
ło powiększyć spotrzebowanie: ale przez wycią­
ganie indychtu  z liści urzetowych, i przy­
prowadzenie go do takiey doskonałości, aby in -  
dyyskiemu zupełnie wyrównywał.

Rząd francuzki będąc tego artykułu przez 
woyny pozbawionym  , wezwał był uczonych , aby 
się starali wyprowadzić z ziemi oyczystey za-
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sitk i, k tórych dotąd ziemia nowego świata 
Francyi dostarczała. Usiłowania ich nie były 
bez skutku; w krótkim czasie wyrabiano z urze- 
tu  in d y ch t ,  który się dobrocią swoią nay- 
pięknieyszemu indychtowi Guatunala równał.

Tenże Rząd wystawił swoim kosztem trzy 
wielkie zakłady: ieden w A lb i , drugi w oko ­
licach T u ry n u ,  trzeci w Toskanii. Zakładom 
takowym powodziło się przez lat kilkanaście; 
ulepszono w nich sposób postępowania; lecz 
zmiany w ro k u  18 14- zaszłe, nie dozwoliły ich 
ocalić. Rządy kraiowe posprzedawały fabryki, 
i upadła p iękna gałąź przem ysłu, któryby się 
by ł u trzym ał, gdyby te zakłady były w łasno­
ścią prywatnych. Sam tylko P. Rouques u trzy ­
m ał i ocalił zakład przez siebie wystawiony , 
i przez dziesięć lat w farbierni swoiey tylko 
tego indych tu  u ź y w a l , który sam z u rze tu  
wyrabiał.

Dziś trzeba tylko rzucie na ten przedmiot 
światło, dla wskazania drogi p rzedsięb iercom , 
i dowieśdź; ze fabrykacya tego rodzaiu iest p ro ­
sta, łatwa i korzystna. Spodziewamy się (mówi 
a u to r ) i i  tego dos tąp im y , wskazuiąc sposób 
postępowania naydoskonalszy , iakiego nas do ­
świadczenia, umieiętnie przedsiębrane, dotychczas 
nauczyły.

Uważać będziemy n a y p rz ó d : iz korzystniey 
iest dla właściciela wyciągać indycht z urzetu, 
aniżeli liście na gałki przerabiać.
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H e 11 o t, wspieraiąc się na doświadczenia swe­
go czasu, zapewnia, iż cztery funty pięknego 
indychtu  guatitnala, znaczą tyle, iak iedna pa­
ka urzetu  albiyskiego, dwieście dziesięć fun­
tów ważąca.

W Quiers , Pańtswie piemonckiem, gdzie 
f a r b ia r z e  są bardzo zdatni, wyrachowano, iż 
trzysta funtów gałek u rze to w y ch , wydaią p ier­
wiastku farbnego ty le ,  ile sześć funtów nay- 
lepszego indychtu. *)

W edług doświadczeń przez Pana Gioberta 
przedsięwziętych, żadna nie zachodzi wątpli­
wość, iż korzystniey iest wyciągać indych t 
z liści urzetowych, a niżeli ie na gałki przerabiać.

In dych t ,  iaki się z rośliny indychtowćy (anil, 
Indigofera tinctoria L .)  w Ameryce wyciąga, 
iako też i ten , ktorego nuricum w lu -  
dostan ie  dostarcza, tudzież in d y ch t ,  który 
z urze tu  w Europie  otrzymuiemy , nie wiele się 
między sobą różnią, co do natury pierwiastku 
kolorow ego; pilność tylko przy' fabrykacyi, 
i hodowaniu rośliny, mogącey, dla ró /n y ch  oko­
liczności, podczas wzrostu, rozmaitym podpadać 
zmianom, mogą pewne w kolorze sprawić ró-

* ) Wypadki te (m ów i Hr. Chaptal'j zdaiij mi się byd£ 
przesadzonemi; trzymam się przeto tych , które wedtua 
doświadczeń w moich oczach czynionych wyzey p°ńa 
tcm.
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żnice, i cenę iego w handlu powiększyć lub 
zmnieyszyć.

Różnica indychtu, w handlu będącego, może 
śzczególniey od różnych sposobów, według 
których go w różnych wyciągaią kraiach, zależeć; i 
tak: w Ameryce wyciąganie odbywa się przez fer- 
mentacyą na zimno; w Jawie przez odwarzenie , a 
w Indyach , od czasu wynalazku doktora Rox- 
bourg, powszechnie przez wymoczenie ( in­

fusion.')
Przed rokiem 1810, w wyciąganiu indychtu 

z u rze tu , trzymano się bardzo wielu sposo­
bów, tak we Francyi, iako też w Niemczech, 
Włoszech i Anglii, i otrzymywano wszędzie in- 
dycht, chociaż się fabrykacya iego nigdzie we­
dług stałego nie odbywała sposobu. W tey 
to więc epoce Rząd francuzki , przyciśniony 
potrzebą opatrzenia się kolorem , który w cza­
sie woyny od cudzoziemców drogo kupować 
musiał, poczynił zakłady, i powyznaczał za- 
chęcaiące nagrody za wyciąganie fabryczne in­
dychtu z urzetu.

Nie będziemy tu opisywali sposobów , iakie 
w trzech następnych po roku 1810. latach u- 
żywane były; lecz wskażemy tylko nayprostszy , 
naytańszy i nayprędszy, któryby iednostaynie do­
brego indychtu dostarczał.

Do wykonania operacyi potrzeba mieć pod 
ręką kocioł do grzania w ody; przycier do łu- 
gowauia liści, iako też i drugi, w któryby płyn
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śc iekał; tudzież wannę w którey się wybiia 
woda, aby osad opadał.

Sposób postępowania przez Pana Gioberta, ie- 
go wynalazcę, podany, iest następujący.

Grzeie się na jp rzód  woda, a nim ieszcze wrzeć 
zacznie, kładą się do przyciera liście, zebrane 
w czasie wyżey wskazanym. Potrzeba ie zaś tak 
w k ł a d a ć ,  aby się nigdzie nie skupiły, lecz wszędzie 
wewnątrz przyciera iednostaynie były podzielone.

Przycier przykrywa się pleciauką z witwiny, 
lub siatką, duże oka maiącą , na którey się 
gruba tkan ina  wełniana kładzie.

Gdy się aparat tym sposobem przygotuie , 
leie się woda wrząca na liście, dopóki się po 
całey nie rozejdzie  rnassie i liści nie pokryie.

Potem zdeymuie się siatka z tkaniną wełnia­
ną , i poruszaią zwolna liście, ażeby zarówno 
nasiękły, i nie było na dnie przyciera żadney 
warsztwy wody, w któreyby się nie nurzały.

W oda powinna na nie przez pięć, a naywię- 
cey sześć m inu t  działać ; wtedy scedza się 
płyn przez otworzony u przyciera kurek, i ście­
ka przez grube cedzidło do konwi , zbiorem 
(reposoir.) nazw anej.

Jeżeli ług  iest bardzo przezroczysty, i niema 
ieszcze koloru świeżego białego wina, mocno nasy­
conego, odkłada się iego spuszczenie, i wlewa 
na powrót na liście wszystko co odciekło, aby 
płyn działał dopóty, 'dopóki nie będzie m iał 
cechy wskazaney.



402

Po spuszczeniu  wszystkiego rozcieku,  z a m y ­
ka się ku rek ,  i na lewa n o w a  ilość wody cie- 
płev na liście; woda ta powinna  działać przez 
kw adrans .

W  czasie, gdy się to dru gie  nalanie odbywa,  p r z e ­
lewa się woda z pierwszego ługowania  o t rz ym ana  do 
wa nny ,  potem  spuszcza się także  i woda druga ,  
aby  ią z p ierwszą zmieszać.

Te d w a  pierwsze  ł u g o w an ia  n ie  wyozerpuią  
ieszcze wszystkiego indych tu  z liści, w tychże  za­
wartego; m ożna  ie przeto ieszcze wodą z imną ł u g o ­
wać, w którey przez  godzinę ,  lub  przez dwie,  
m o k n ą ć  winny. Ł u g  ten  odstawia  się os obn o na bok,  
dla t r ak to w an ia  go wo dą  wapienną .  Można p o ­
tem wymiąć  m o cn o  liście; wycisnąć  z n ich  tym 
sp o so b em  wszystek sok, i użyć  go do s p o rz ą ­
dzania  kąpiel i  z ga łek u r z e t o w y c h , n a  iasne 
b łęk i tne  kolory.

P a n  P a r i o l a t i ,  farbiarz w Quiers  , o t r zy ­
m a ł  t y m  os ta tn im sposobem ba rd zo  wielką k o ­
rzyść w f a rb o w an iu  iedwabiu  na p iękne  b ł ę ­
k i tne  kolory  ; lecz sposób ten u ż y ty m  bydź 
może  ty lko w teuczas, kiedy się farbiarze bl isko 
zakładów in d y ch to w y ch  znayduią .

Można ieszcze t rzeć liście, po  wyciagnieniu 
z n ich  przez dwa  pierwsze  ługo wania  in d y c h tu  
n a y c z y s t s z e g o , i rob ić  z n ich  gałki sposobem 
zwyczaynym.  Gałki te nie będą  wprawdzie  nay-  
p rz ed n iey sze m i ; lecz posłużą za mater yał  fer-  
men tacy i  d o p o m ag a ją cy , i wydadzą po d tym
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względem taki sam skutek w kipielach urzeto- 
w ych , na kolor niebieski sporządzonych. D o­
świadczenie z wielką mas są przedsięwzięte, do­
wiodło tey p raw dy , i gałki takowe maią p o ­
kop ; lecz tańsze są o trzecią część od ga­
łek, wszystek indycht z liści w sobie zawiera- 
iących.

Sposób dopiero wskazany, wyciągania indychtu  
przez ługowanie wodą gorącą, zdaie się bydź 
nayprostszym ze wszystkich; lecz, ponieważ indycht 
bywa w liściach mniey lub więcey iilwo- 
rz o n y ,  albo z-oxydow any, w m ia rę ,  iak te w 
doyrzałości swoiey mniey lub więcey postąpiły ; 
przeto nie rozpuszcza się iednakowo w wodzie 
w tych różnych peryodach, i nie rozpuszcza się 
wcale, gdy iest w stanie b łękitno-czarnym , iak 
w l iśc iach , k tóre czas doyrzałości swoiey iuż 
przetrzym ały. Potrzeba więc, gdy tego sposo­
b u  trzymać się chcemy, liście między szesna­
s tym  i ośmnastym dniem  ich wzrostu zbierać, 
i n ie  czekać, aż ich brzegi posinieią; gdyż wte­
dy indycht dochodzi takiego stopnia oxydacyi, 
który m u  się dostatecznie rozpuścić nie dozwala.

Chociaż sposób przez fcrmentacyą iest mniey 
korzystnym  od tego, któryśmy dopiero wska­
zali; potrzeba iednak wyznać, iż można go z wię­
kszym pożytkiem zastosować do liści, które do nay- 
wyższego stopnia doyrzałości doszły. Kie będzie 
przeto od rzeczy, gdy tu krótki iego dołączymy o- 
pis, ile, ze sposób ten, przez ferinentacyą, przy-
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nosi pewne korzyści w małych fabrykach in-  
dychtowych.

Kiedy chcemy przez fermentacyą działać, na* 
pełnia się przycier do trzech części l iściami, 
leie sie na nie w o d a ,  do i5 lub i6° R. o- 
grzana, i przyciskaią się liście, aby się w niey za ­
nurzyły. Temperatura  w mieyscu operacyi po ­
winna także ten sam stopień t rzymać. Fer-  
mentacya okazuie się w krótkim czasie przez 
bańki ,  pękaiące na powierzchni,  i powinna się 
z upfynieniem ośmiu godzin ukończyć. Gdyr wo­
da ma kolor  ż ó ł to -cy t ry n o w y , i kiedy się iuż 
na powierzchni  utworzy powłoka c i e n k a , zie- 
lonawa,  do tęczy p o d o b n a ,  znakiem i e s t , że 
fermentacva iest dostateczną.

W tedy scedza się płyn i zlewa do wanny 
zbiorowey t a następnie do wanny , w którey 
się wybiia.

W obudwóch,  pierwszego i drugiego sposobu 
przypadkach  , potrzeba osadzać indycht  zawie­
szony, lub rozpuszczony w wodzie, co się przez 
bicie (battage.) uskutecznia. Przez operacyą ta ­
kową nabiera  indycht  właściwego sobie koloru 
niebieskiego.

Wskażemy tu dwa sposoby bicia:  pierwszy
służący dla sposobu wyciągania indychtu  przez 
wymoczenie: drugi  dla sposobu przez fermen­
tacyą.

Gdy się gorącośó wody, w którey liście we­
dług sposobu pierwszego m o k n ą ,  do czterdzie-
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stego lu b  trzydziestego p iątego s topnia , podług 
te rm o m etru  R eaum ura ,  zniży, zaczyna się bicie. 
Do tego używ a się m io tły , lub  p ę k a  rózg 
wierzbowych, z ły k a  odartych , k tó rem i się p łyn  sil­
nie porusza. Bicie takow e po w in n o  bydź  wolniey- 
szem i mniey rap to w n em , k iedy  p ły n  b a rd zo  
iest gorący, a p rędszem  i żywszem , k iedy  p łyn  iest 
zimnieyszy.

Gdy się wiele p iany  n a  p o w ie rzch n i  p łynu  
utworzy, p o trzeb a  się w strzym ać z b ic iem  , a 
zacząć ie znow u, gdy p iana  op ad n ie  i k o lo ru  
b łęk itnego  nabierze. Jeżeli p ły n  iest zag o rący ,  
l u b ,  ieżeli go za wiele b i t o ,  w tedy  k o lo r
b łęk itny  w pada  w f io le to w y ; w razie przeci­
w nym  , ko lo r  iest b łęk itny .  Bicie pow tarza  
sie w p e w n y c h  czasach, dozwalaiąc zawsze, aby 
p ian a  k o lo ru  nabrała .  Gdy p ian a  w spoczynku  
ty lko  słabo b łęk i tn ie ie ,  w tedy  biie  się bez
przerw y.

Jeżeli p ian a  iuż  nie b łęk itn ie ie ,  lecz zostaie 
b ia łą , lub  w ko lo r  czerw ony w p ad a  , znak iem  
iest, że się iuż operacya  do k o ń ca  zbliża.

Woda, k tó ra  w przód  k o lo r  białego wina m ia ­
ł a ,  c iem nieie  coraz bardz iey  p o d  czas bicia. 
Gdyr, nalawszy iey do  szklanki , okazuie kolor 
iednostayn ie  b r u n a t n y , p o trzeb a  wtedy bicie
ukończyć; przeciwnie, bicie to  p rzed łużyć  należy, 
ieżeli przy ścianach szk lanki ko lor błękitiio- 
zielonawy widać. Wreszcie, lepiey iest hic za 
d ługo, n iżeli za kró tko; w ogólności zaś, ope-
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racva z trzemaset funtam i liści powinna trwać 
przez półtory godziny.

Potem zostawia się p łyn spokoynie; indycht 
osiada na dnie wanny w stanie ziarn; ośm lub 
dziesięć godzin są do tego dosta teczne; płyn 
scedza się, a indycht się suszy, dla odebrania m u 
w ody, któraby go m ogła zepsuć przez fer- 
mentacyą.

Postępuiąc tym sposobem, nie używamy ża­
dnego materyału obcego, któryby mógł indycht 
poplamić ; otrzymuiemy go przeto w stanie tak 
czystym , iak naylepszy handlowy.

Kiedy się indycht z liści urzetowych, za p o ­
mocą w o d y z i m n e y  przez maceracyą , fer • 
m entacyą , lub inny iaki sposób , wyciąga, nie- 
możnaby go było osadzie przez samo bicie, 
dla tego: źe tem peratura nie byłaby wtedy d o ­
stateczną, aby mogła połączenie się kw asorodu  
z indychtem  zdziałać, i  nadać m u  kolor i ce­
chy, które go w sztuce farbierskiey tak szaco­
w nym  czynią-

W  tym  przypadku, dla osadzenia indychtu, nay- 
więcey używaną iest w o d a  w a p i e n n a ;  lecz 
sposób ten wielkiey potrzebnie uwagi ; opisze­
m y przeto iey użycie i działanie.

Zebrawszy do kadzi wszystkie wody urzetowe, w 
iednym  dniu otrzymane , przystępuie się do o s a ­
dzenia indych tu  sposobem następuiącym.

Biie się naprzód p łyn mocno, i prawie bez 
przerwy przez półtory godz iny ; przestaie się
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tylko w pewnych czasach , aby piana utęchła 
i koloru nabrała. Gdy płyn zaczyna ciemnieć , 
wlewa się do niego dwie lub trzy kwarty wo­
dy wapienney, i biie się znowu. Tym sposo­
bem postępuie się daley, dolewaiąc wody wa­
pienney i biiąc na przemian, dopóki płyn nie 
nabierze koloru  zielono-żółtawego, dopóki nie 
zacznie bydź m ętnym, i okazywać w zawieszeniu 
materyi, która chce osiadać. Ilość potrzebney wo­
dy wapienney, ieżeli się lćy dolewanie i bicie pły­
nu  na przemian u sk u te c z n ia , nie powinna ni­
gdy dziesiętny części lego obiętości przenosić; gdy­
by wszystka woda wapienna na  ieden raz na­
laną została, wapno działałoby więcey, niż do 
nasycenia kwasu węglowego, w płynie będą­
cego, potrzeba; u tworzony węglan wapna osiadłby 
i osłabił indycht, mięszaiąc się z tymże.

Przez sposób osadzania indych tu  wyżey wska­
zany, bicie wprowadza zaraz do płynu wielką m as­
se powietrza, które sięłączy z indycbtem i czyni go 
nie rozpuszczalnym w wodzie, w tymże samym cza­
sie , gdy się razem wielka ilość kwasu węglowego 
tworzy. Przymieszanie małey ilości wody wapienney 
po każdem biciu, tworzy przy węglan, który w s ta ­
nie rozpuszczenia zostaie w płynie, tudzież pe­
wny rodzay kombinacyi mydlastey, z pierwiast­
kiem extraktowym i częścią roślinno-zwierzęcą u- 
r z e tu , tak , iż indych t uwolniony od tych 
połączeń, łalwiey może się oxydowae i osiadać 
w stanie bardzo czystym,

4
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Sposób tsn  daie na pozór mnieyszą ilość in- 
d y c h tu ,  a n iże li ,  używaiąc wody wapienney 
w równćy ilości z płynem  ; lecz indycht 
o trzym any iest czystszy, i w g a tu n k u ,  iaki 
w hand lu  naywięcey szacuią.

Można to postępowanie zastosować w każdym 
razie, nawet, gdy extrakt wodny z urzetu czterdzie­
ści stopni trzyma. Skróci się przez to czas w y- 
biiania, w przypadkach, w których powiedzia­
łem  , iż go m ożna samego użyć ; o trzym any 
ndyclit będzie równie doskonałym.

Skoro wszystka mączka indychtowa opadnie 
na dno, należy wodę wierzchnią spuścić.

Mączka na dnie osiadła wymaga ieszcze n ie ­
k tórych  niezbędnych operacyy , dla przyprow a­
dzenia iey do s topnia  przyzwoitey doskonałości.

Indycht osadzony, ieszcze iest zmieszany z w ię­
kszą lub mnieyszą częścią niedostatecznie z -oxydo- 
w a n ą ; a zatem nie posiada ieszcze koloru  i 
własności, któremi się piękny indycht zaleca. 
Przedłużone wybiianie mogłoby część , ieszcze 
należycie niezoxydowaną, do s tanu  doskonałe­
go przyprowadzić; lecz w takim razie ten, co 
się naprzód z-oxydował, przybrałby przez zby­
tnią oxydacya kolor bardzo ciemny, i niemiał- 
by wziętości w handlu, iako indycht spalony. Le- 
piey przeto iest nadać indyclitowi n iedosta te ­
cznie z -oxydow anem u własność, na którey m u  
zbywa, sposobem następuiącym.
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Miesza się m o cn o  i n d y ch to w a  mączka p ł y n ­
na,  i wlewa na  tę massę,  nie przes taiąc iey mieszać,  
wody letniey,  dwa razy tyle,  co do obiętości  , 
ile iest wspom nioney  mączki.  Tym sposob em
i n d y c h t  doskonały osiada,  a zawiesza się w w o ­
dzie nie zupełnie z-oxy do wany.  W o d a  ta s p u ­
szcza się z w ie rzchu,  i dodaie do  niey w o ­
dy w a p ie n n e y ; iey k o lo r  z ie lony zmienia  się n a  
b ru n a tn o  ż ó ł t y , i wtedy  i n d y c h t ,  stawszy się 
nie roz pus zczalnym  w wodzie ,  na  dnie  osiada.

Może się z d a r z y ć , że p łyn wybi iany i wodą 
w a p ie n n ą  n a l e w a n y , za t rzym uie  w sobie co k o l ­
wiek i n d y c h t u  rozpuszczonego  , k iedy ope raeya  
nie d o b rz e  p r o w a d z o n ą  była.  M ożna się. prz e­
to o tćm z a p e w n ić ,  b iorąc  część wody w t e n ­
czas , k iedy się spuszcza z osadu, i wlewaiąc do 
niey cokolwiek wo dy  wapienney ,  dla zobacze­
nia: czyli nie b runa tn ie ie .

Dla nad an ia  mączce  in d y ch to w ey  p o łysku  i
czystości p rzyzwoi tey ,  po t r ze ba  ią ieszcze dwa 
razy wypłókae  : raz n a  z i m n o ,  . d r u g i  raz n a  
ciepło.

Usku tecznia iąc  p ierwsze  płókanie  , mącz ka i n ­
dychtowa w misie gl inianey nalewa się p o ­
czwórną łub  pięc ioraką  obiętością swoią wo­
dy bardzo czystey;  miesza  się p i l n i e ,  po d ­
nosząc osad ręką  ; mieszanie powtarza  się
po kilka razy w c iągu  ki lku godzin ; p o ­
tem się zostawia spokoynie .  Gdy osad zu p e ł ­
nie sie u s t o i , zlewa sie w o d a  dla nalania świe-a /  o
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£ey, i  powtarza się to płókanie na n ow o , do ­
póki woda farbować się nie przestanie.

Lecz woda zimna nie odeymuie indychto- 
wi wszystkich istot obcych, które go brudzą; 
potrzeba więc ieszcze wody ciepłey użyć. Za- 
chowuiąc zaś w tem ostatniem płukaniu oszczę­
dność, należy razem połączyć produkta  z kilku 
p łókań  poprzednich, na  zimno uskuteczniony cli 
i razem ie płókać.

Nim przystąpimy do plókania wodą ciepłą , 
t rzeba mączkę pi’zyprowadzie do stanu gęste­
go, przez wyciśnienie z niey wody; ta gęsta mas- 
sa kładzie się do p rzyc iera , gdzie ferm entuie 
przez dziesięć do dw unastu  dni, dopóki się nie 
zacznie z niey wydobywać zapach bardzo  kw a­
śny. Zdaie s ię ,  że tym sposobem rozkłada się, 
część krochm aiow ata , którey woda zimna nie 
rozpuściła.

Przystępuie się potem do płókania wodą ciepłą, 
sposobem do płókania na zimno przepisanym.

Warząc indycht w wodzie i mięszaiąc go cią­
gle i pilnie, m o in a  tę operacyą skrócie, i o trzy­
m ać prawie takiż sam wypadek.

Dla nadania indychtowi iak naywiększego sto­
pnia  czystości, tudzież powierzchowności , k tórą 
w  handlu mieć winien, potrzeba go ieszcze kilku 
poddać operacyom.

Płókania uprzątaią tylko materye, mogące się 
w wodzie ro z p u śc ić ; fermentacya tylko n ie ­
które pierwiastki indychtowi obce rozkłada
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lecz ziemie, k tóre  go m n iey  lu b  więcey b r u ­
dzą, znaydu ią  się w  n im  ieszcze w mnieyszey 
lu b  większey ilości; trzeba ie p rze to  odłączyć. 
D ostępu iem y tego, roz tw arza jąc  ciasto indychto- 
we w wielkiey ilości wody. O peracya ta o d ­
by w a się w przycierze, o p a trzo n y m  d w o m a lub  
trzem a k u rk am i,  w ró zn ey  wysokości um ieszczo­
nem u

Jndych t roz tw arza  się w w odzie pilnie , lak  
aby wszystkie cząsteczki rozdzie lone  pływały  
w rozcieku; po  kw ad ran s ie  spo czy n k u , gdy zie­
mie osiądą, o tw iera  się k u re k  n-aywyższy i s p u ­
szcza w oda do w anny; po tem  odkręca  się k u ­
rek  d rug i,  daley trzeci, i s tawia spokoyn ie ,  aby 
osiadł indyclit,  k tóry  z w odą spłynął.

Poniew aż zaś osad  z iem n y ,  k tó ry  n a  dno 
p rzyc ie ra  opada ,  zawiera w sobie cześć in d y ch tu  ; 
p rze to  p o t rze b a  go n a  n o w o  w wielkiey ilości 
w ody  roz tw orzyć ,  i spuście  p ły n  p rzez  ku rk i ,  
iak za p ierw szym  razem . Ta operacya pow ta­
rza się, dopóki ty lko w osadzie z iem nym  in -  
dy ch t  znaydow ać się będzie.

Indych tow i,  od  w szystk ich  o bcych  ciał iuz 
u w o ln io n e m u , pozostan ie  ty lko o debrać  -wodę, 
dla którey w s ta n i e  polew ki,  lub  ciasta ,  zostaie. 
W  tym  celu podam  tu  ( m ówi a u t o r ) sposób 
dość pom yśln ie  w p o d o b n y c h  działaniach prze­
żeranie używany, iak następnie .

Ściany w ew n ętrzn e  kosza wyściełaia się w o r­
k iem  g ru b y m  w e łn ian y m  lub  płóciennym , do
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którego się osad wlćwa i przecedza. Gdy iu£ 
woda odpływać p rze s tan ie , nakrywa się osad 
brzegam i worka, zakładaiąc ie iedne na drugie, 
i kładzie sie na wierzch wieko drewniane, m a-w  7

iące obszerność odpowiadającą w ew nętrzney 
przestrzeni kosza; przyciska się potem co raz 
bardziey ciężarami , aby indycht do iak nay- 
większey twardości przyprowadzić. Jeżeli ope- 
1'acya dobrze się odbędzie, tedy indycht iest tak 
tw^ardy, iż go ręką t rudno  ukruszyć; kraie się 
więc massa na kawałki kw adra tow e, i suszy 
w cieple trzydziestu do czterdziestu stopni.

Kończy się cale działanie na operacyi p o c e ­
n i e m  ( ressuage) zwaney.

Pan P u y m a u r i n  doświadczył, iż czas do 
wykonania tey operacyi iest nayfepszy, gdy, od- 
łamuiąc ręką węgieł z tabliczki kształtu k o s t­
kowego, trzask suchy słyszeć się daie. Kładą 
się wtedy sztuki indych tu  do beczułki , k tóra  
się niemi napełnia, i nakrywa wiekiem swoiem, 
bez przyciskania go. Indych t zostaie w niey 
przez trzy tygodnie; zagrzewa się; wydaie nie- 
przyiemny z a p a c h ; poci się i pokrywa pleśnią 
biała.c

Po wytarciu i urównaniu  powierzchni, i n ­
dycht oddaie się do handlu.

Indych t z urzetu, starannie, podług wskaza­
nego wyzey przepisu sporządzony, ieżeli nie iest 
lepszym od naypięknieyszego i n d y c h t u  g u a -  
t  i m a  l a ,  tedy przynaymniey iest m u ró-

V
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wny. Skutki iego w farbierstwie są takie 
sam e, i nie różni się niczem, ani naturą, ani 
własnościami.

Idzie tylko o to: czyli rolnictwo może się 
korzystnie poświęcić uprawie urzetu; bo ina- 
czey, wyciąganie indychtu z urzetu byłoby 
wprawdzie odkryciem ważnem ; lecz bez po- 
■feytku dla kraiu. Zobaczmy więc, czyli wyra­
bianie indychtu z urzetu , może się , obok 
napływu indychtu zagranicznego, utrzymać.

Arpent *) roli wydaie ze wszystkich zbio­
rów, około sto pięćdziesiąt cetnarów liści 
urzetowych.

Rachuiąc naymnieyszą ilość produkcyi w li­
ściach i w indychcie z iednego arpent, czyli 
dwóch morgów magd.można przypuścić, iż cały 
zbiór liści wyniesie i5o cetnarów **■), a indy­
chtu nayczystszego i naypięknieyszego, iaki 
w handlu znaydować się m oże , do trzech uncyy 
z iednego cetnara liści; co uczyni 28 . funtów 
indychtu z dwóch morgów.

*) L ’Arptmt, daw na m iara francuzka, zawierająca 484°° 
stop kwad. f rancuzkich; ponieważ zaś mórg magde­
burski zawiera takiehże stóp 24197; przeto można przy- 
ląc : iz arpent ió w n y  iest dw óm  morgom magdebur­
skim. W .

*) To podanie zgadza się z podaniam i autorów niemieckich. W .
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Szacuiąc fu a t  pięknego indychtu  na 9. f ran­
ków *), uczyniłby przychód 202 franki z dwóch 
morgów.

Porównaymy teraz ten  w y p a d e k , "z wypad­
kiem, iakiby się okazał, gdyby tę same rolą 
pszenicą zasiano. Można przypuścić zbiór do 
12. hektolitrów **) które, rachuiąc ieden po  18. 
f ranków , miałyby wartości 216 fr.

Potrzeba teraz zrachowae i porównać wydatki.
Uprawienie g run tu  przez oranie i nawóz 

iest iednakowe pod obadwa zasiewy; lecz ko ­
szta upraw y i roboty  ręczney różnią się istotnie.

Plewienie ręczne iest dostatecznem dla psze­
nicy , i żadnego prawie nie potrzebnie  nak ła­
d u ;  lecz plewienie u rze tu  konieczne odbywać 
się musi za pomocą narzędzi, ziemię wzruszających 
i chwasty w yryw aiących ; nie m ożna go więc 
niżey ocenić iak 25 . fr.

Zbieranie liści, kilka razy powtarzane, iest tak ­
że wydatkiem  praw ie 5o. fr. wynoszącym.

Za robo tę  w fabryce nie m ożna mniey ra ­
chow ać , iak dwa franki na funt in d y ch tu ,  co 
czyni 06. fr.

Nasienie do zasiania dwóch m orgów koszto­
wałoby 12. fr. lecz przypuszczaiąc, ze się z wła-

*) U nas po sklepach m ateryalnych na funty kupuiąc, Ło- 
szluie ieden funt zip. 3o. W.

**) Korcy 9. gar. 12. n. p. m. W.



snego  g r u n t u  z b i e r a , n ie  m o ż e  w ięcćy  k o ­
sz tować  iak 6 . fr.

W i ę c  z ca łk owi te go  za i n d y c h t  p r z y c h o d u  2 6 2  fr. 
p o t r z e b a  o d c ią g n ą ć

za p lewie nie  i . , . a 5  fr.
— zbieranie  . . . . . .  5o —

—  kosz ta  f a b r y k a c y i  . . .  56 —
—  n a s i e n i e ................................ 6  —

R a z e m  . 137  fr.

P oz os ta ie  w ie c  . . . i i 5  fr.c
czys te go  d o c h o d u .

K o s z ta  z a s i e w u  i z b i o r u  pszenicy ,  n ie  są tak 
znaczne .  P r z y p u s z c z a i ą c ,  że nas ien ie  o s m ą ;  p le ­
w i e n i e ,  z ż ę c i e ,  zwiez ien ie  i wy m ł ó c e n i e , szó­
s tą część  c a ł k o w i t e g o  d o c h o d u  w y n o s z ą ;  wyda ­
t k i  te r a z e m  u c z y n i ą  63. fr; zos tan ie  więc  d o ­
c h o d u  c zy s te go  153 fr; co o k a z u ie  p rze  w yż kę  
n a  s t r o n ę  pszenicy .

Lecz  u w a ż a ć  na l eży  , że w r a c h u n k u  p o w y ż ­
szym p o ł o ż y ł e m  w y d a t e k  i n d y c h t u  z liści w  n a y -
m n ie y s z e y  i lośc i ;  P a n  P u y m a u r i n  zaś o t r z y ­
m a ł  d o  p ię c iu  u n c y y  p i ę k n e g o  i n d y c h t u  z ie -  
d n ego  c e t n a r a  liści ¥ ) ,  co u c z y n i ł o b y  Ą j  f u n -

*) D o h lo r  H e i n r i c h ,  t r u d n ią c y  s ię  w  C zechach  uprawą  

urze tu  i w y r a b ia n ie m  in d y c h tu ,  podaie:  iż Co. do 70.  ft. 
l i ś c i  su ch y ch ,  w y d a ią  ied en  f u n t  zu p e łn ie  czystego  i p ię-  

lu iego  i n d y c h t u ;  w  T u r y n g i i  zas o trzy in u ią  ze  sLu fu n ­
tó w  l i ś c i , 20 .  l u tó w  c zy s te g o  in d y c h tu :  w ię c  zgod n ie

z podaniem  1'. P u y m a u r i n .  fV.
5
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tów z morga, zamiast 28. Sprzedawszy go ta ­
nio, funt po 6. fr., byłoby 282, zamiast 252 fr. *) 

Potrzeba także uważać, iż przerabiając liście, 
iuż z indychtu prawie ogołocone , na gałki, mo- 
żnaby ich narobić blisko 5o cetnarów, i farbia? 
rzom korzystnie sprzedać ; a w razie niesprze-

*) Polegaiąc na tak poważnych podaniach męża, klóry 
w  zachęcaniu swoich współziomków do tego nowego 
przemysłu, prócz chęci patryotycznych, zapewne żadne- 
mi innemi do tego skłonionym bydź nie mógł, możnaby, 
biorąc za zasadę w niektórych szczegółach ceny do na- 
szey mieyscowości bardziey zbliżone, zrobić następuiące 
porównanie przychodu z uprawy pszenicy i uprawy 
urzetu, połączoney z wyrabianiem indychtu.

Żeby iednak rachuba ta nie zdawała się na korzyść 
uprawy drugiego przesadzoną, wolimy raczey, do wyra­
chowania korzyści z uprawy pszenicy, przyiąć podania, 
które w obecnem położeniu rzeczy handlowych byłyby 
dla niey naypomyślnieyszemi; przeciwnie, do wykazania 
pożytku z uprawy urzetu i wyrabiania indychtu, trzy­
mać się podań nayumiarkowariszych- I tak :

Na dwa morgi magdeburskie przyimuie się zwykle 
na wysiew pszenicy ozimey , korzec ieden. 1’rzypuszczaiąc 
z reprodukcyi, po odtrąceniu kosztów uprawy, sprzę­
t u , i t .  d. na czysty dochód ziarn p ięć ,  a cenę kor­
ca iednego po złp. i 5. wypadłoby w naylepszym razie 
z dwóch morgów czystego dochodu złp. ęó.

Uprawiaiąc urzet i wyrabiaiąc indycht , można ( przyy. 
muiąc naymnieyszą przez Hr. C h a p  t a l  podaną i lość)  
otrzymać z dwóch morgów 28. funtów przedniego in­
dychtu ; oddaiąc go zaś hurtownie do hand lu , lub
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dania mogłyby posłużyć na paszę dla bydła 
daleko lepszą i poży wnieyszą , niż sucha słoma 
z pszenicy.

Dodam ieszcze; iż maiąc zakłady blisko farbierni, 
możnaby im sprzedawać indyclit w stanie osadu

farbiarzom z pierwszey ręki, tylko za ceny sklepo- 

wey, to i c s t : po zip. 18. -wypada za 28. funtów złotych, 
polskich . . . . . • • • •  5o4

Z trgo odciągaiąc koszta upraw y  i fabryka- 
cyi, w tym sposobie obliczone :

1. Wywiezienie 48. parokonnych 
fu r  gnoiu  po zl. 4> czyni zip. 192. 
dzieląc to na trzy lata wypada zip. 64

2. Potróyne z-oranie roli,  po 3 . zl.
od morga magd. . . . —  18

3 . Bronowanie . . . • —  6
4. Sprzęt liści , p lew idlo , koszta 

fabrykacyi i nasienie , kładąc 
w takiey samey cenie iak we
Francy i ,  fr. 137, czyli . . — 219

R a z e m  . . 3o7

Zostaie czystego zysku . 197
Pszenica czyni tylko . . . ' nS

Okazuie się więc przewyżka zysku z indychtu zl. 122

Obok tego zważyć trzeba , iż obecnie pszenica nie
znayduie p o k u p u , a z pozbyciem indychtu  nie byłoby
kłopotu ;  gdyż nie tylko kraiowe fabryki wełniane i ba­
wełniane wiele go potrzebuią  , i coraz więcey potrzebo- 
wać b ę d ą :  ale mógłby naw et stać się ważnym artykułem 
wywozowym. W.
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czyli g ą s z c z u , k tó r y b y  tak iak in d y ch t  w far- 
b iers twie  sku tkow ał ,  i oszczędziłyby się dla fa­
b ry k a n tó w  trzy ro b o ty  g łów ne :  cedzen ie ,  s u ­
szenie i pocenie;  a dla farbiarzy tarcie bryłek ,  dość 
przykre .  Jes tem naw et  p e w n y ;  iź uźywaiąc gą­
szczu w i l g o t n e g o , farbiarz mógłby zmnieyszyc 
ilość gałek po t rz ebnych  do kąpiel i ,  w p r z y p u ­
szczeniu,  że gąszcz może  sprawić  i ułatwić fer ­
m e n t a c j ą  w kąp ie l i ,  n a  ko lo r  granatowy spo- 
rządzoney.

Zdaie mi  się bydź  rzeczą niezaprzeczoną , iż 
do  zaprowadzenia  tey gałęzi p rzem ys łu ,  pot rze­
ba  koniecznie zachęcenia ze s t rony Rządu.

Zakończę  iuz  t en  roz dzi a ł ,  zaehęcaiąc agro­
n o m ó w ,  o wzros t  swey sztuki dbaiącycl ) , aby 
się u p ra w ą  urzet.il na  m a ły m  i do b ry m  gruncie;  
w celu wyrabiania  ind.ychtu, za t rudn iać  chcieli;  
powol i a lbowiem można się ze sposob em  pos tępo­
wania  o beznać ,  a potem,  nabywszy doświadczenia 
i wprawy p o t r z e b n e y ,  przedsiębrać  z pewnością 
p ra ce  z wielką ilością. Sprzyia  t e m u  sam urzet,  
k t ó r y  p o d  k a ż d ą  s t r e f ą  p o m y ś l n i e  
s i e r o d z i .c

W y p a d k i  p ierwszego doświadczenia nigdy nie 
p o w i n n y  zrażać ; gdyż w fabrykacyi i u p r a ­
wie nie zaraz przychodzim y do doskon ał oś ci : 
ale c zas ,  doświadczenie ,  a nadewszystko spo­
s trzeżenia dobre ,  uczą na s :  iakim sposobem za­
wady pok o n y w ać  m a m y ,  po znawać  o p e rac j e  , 
i  stałe pow odzen ie  dla swoiego przedsięwzięcia za-



pewnie. Próby które zalecam, nic nie kosztuią 
i nie wymagań} na rzędz i,  prócz takich, które 
się zwykle po folwarkach gotowe znayduią.

II .

O ZESŁODZENIU KROCHMALU 
KARTOFLANEGO 

i u ż y c i u  g o  n a  w ó d k ę  i p i w o ;  c z y l i  
s z t u k a  w y r a b i a n i a  w ó d k i  i p i w a z k a r -  

t o f l i ,  b e z  g o t o w a n i a  t y c h ż e .

Rzecz p o d a n a  K ró l .  T o w a rz y s tw u  ro ln iczem u  w  P a ry żu  
przez  P ana  D u b r u n f a u t  r .  i 8 z 3 .  *)

( Memoires de la Soc. roy. d'Agriculture. )

P r z y  destylacyi wódki z k ro c h m a lu , autor li­
czne wykonał doświadczenia, które go nauczyły: 
iż operacya znana pod nazwiskiem p r z e t r a ­
w i a n i a  (maceracji),  iest iedną z nayważniey- 
szych, i że za iey pomocą ięczmień zmielony 
na mąkę cukrze ie , czyli w słodycz się zamie* 
nia. Chcąc daley dokładnie poznać działanie ró­
żnych istot roślinnych na krochmal, zostaiących 
z tymże w zetknięciu , i poddanych podobnej

) P o ró w n ać  to z a r ty k u łe m  u m ieszczo n y m  w N. 5. J .  P.  z 
na  str .  3 i .
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m aee racy i ,  zamienił' n a  kley 5oo. g ran  k rochm a- 
l u ,  roztw orzywszy go równą ( co do w a g i ) ilo­
ści? wodv zunney ; i dodawszy ieszęze potem  
s topn iow o  35oo. gran  wody wrzącey. Z tego 
utw orzyła się massa ga lare tow a, zupełnie iedno- 
ro d n a ,  dobrze  się ku p y  trzym aiąca, k tó ra  m ia­
ła  tem p era tu rę  5o. s topni pod ług  R eapm ura . 
W  tak im  stanie dodał do niey 12 5. gran sło­
d u  ięczmiennego startego; mieszał to  przęz k i l ­
k a  m in u t,  dla zd z ia łan ia . iżby się te istoty do -  
skonaley po całey massie z sobą stykały, i zosta­
w ił  spokoynie w aparacie  n a  5o. R. ogrzanym . 
Po niejakim  czasie, massa, k tó ra  by ła  zwięzfa 
i gęstą ,  ro zp ły n ę ła  się zu p e łn ie ;  sm ak iey zo­
stał z m ien io n y ; przeszła w słodycz , czyli p ły n  
.cukrowy. Dodawszy t ro ch ę  drożdży p iw nych , 
podda ł  ią ferm entacyi w inney, a nakou iec  de- 
sty lacyi, k tóra  wydała 38. centilitrów w ódki 
w bardzo  do b ry m  g a tu n k u ,  19 s topni tęgości *) 
trzym aięcey.

Przekonawszy się P. D u b r u n f a u t  tak  w i­
docznie o własności s łodu  ięczm iennego, m ocą 
któ rey  zamienia w ciągu jedney godziny kley 
k rochm alow y n a  płyn słodki, oznaczył przez d o ­
świadczenia porów naw cze  granice tego działania, 
w s to su n k u  2 0 . na sto. ( «  2 0 pour %)

*) Niewiadomo na ialsiin areometrzc W.
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P ow o d o w a n y  daley chęc ią  zastosowania zasad 
sw oich  w gospodarstwie w ieysk iem , u s i ło w a ł  cią­
gle w y n a le ź ć  do tego  sposoby  nayprostsze i 
n a y o sz c z ę d n ie y sz e ; iakoż po  w ie lu  dośw iadcze­
niach potrafił krochm al z kartofli sposobem  da­
leko  m n iey  m o zo ln y m  o trzym ać. Po utarciu  
iak naym ielćy  kartofli na ta r tk a ch , w kłada się  
g ą s z c z , naprzykład 4° ° -  k ilogram m ów  *) ,  do  
kadki brow arney  z d nem  p o d w ó y n e m ; a gdy  
ia rob otn icy  w ios łam i w  ró żn y ch  kierunkach  
tnieszaią, le ie  się na ten gąszcz w od a  wrząca. 
W szystek  k rochm al u w o ln io n y  zam ienia się na  
k l e y ; a naw et i ten, który się  ieszcze  w łó ­
kna trzyma, tem u podlega rozp u szczen iu  **); p o ­
tem  syp ie  się do n iey  20  k ilogram m ów  *) s ło -

*) Przyymuiąc, ze korzec kartofli wazy 240. f t ;  uczynią 
400. kilogrammów cztery korce. fp .

**) T u  należy zrobić  uwagę, iż u tar łszy  kartofle na  mas- 
sę , wypada oddzielić z teyże b ru d n ą  wodę roślinną, 
albo przez wyciśnienie iey w p rass ie ,  albo przez wy. 
p lókanie  w  czystey wodzie, tak , iżby tylko sam czysty 
gąszcz, złożony z krochm alu  i włókna kartoflanego do 
robo ty  mógł bydź użytym; inaczey, zeslodzony krochmal, 
zawieraiąc w  sobie białko roślinne i pierwiastek extrak- 
towy, udzielać będzie wódce lub piwu z niego wyrobio­
nemu nieprzyiemnego zapachu; wystrzegać się także trzeba, 
aby  słód nie był przypalony lub przydymiony. IV.

*) Wyżey oznaczył autor granice działania słodu jęczmien­
nego na krochmal w stosunku 20. na  sto; tu zaś użył 
słodu w  stosunku 5 : 100. Lecz lo można wyiaśnić tym
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t in,  n a  m ia łk ą  m ą k ę  z m i e l o n e g o ;  p r z y d a i e  s ię  
n a w e t  z korzyśc ią  m a ł a  i lość d r o b n e y  s ł o m y  
psz eniczney  (sieczki);  m ass a  z am ien ia  się p o t e m  
w p ł y n  i zes ładza  w p rz e c i ą g u  d w ó c h  go dz in .  
W t e d y  śc iąga  się w sz ys t ek  p łyn ,  i ak  w b r o w a ­
r a c h  p i w n y c h  , dla p rze l an ia  go d o  k a d z i  f e r -  
m e n t a c v y n e y  ; zos tawia  się massa  , a b y  oc iekła;  
p o t e m  n a  n o w o  na l ew a świeżą  wodą do  5ó s t o ­
p n i  R . , og rz aną .  T y m  s p o s o b e m  wyc ią ga  się 
z kar tof l i  iak n a y w ię k s z a  i lość p ie r w i a s t k u  z d o l ­
n e g o  do w i n u e y  f e rm e n ta cy i ;  p ły n  z u p e ł n i e  iest  
w o ln y  od  iak iego  b ą d ź  m ę t u  , k t ó r y b y  d e s t y l a -  
cyi  m ó g ł  b y d ź  s z k o d l i w y m  ; a r e s z ta  massy  d o ­
b r z e  u g o t o w a n a ,  m o ż e  d la  b y d ł a  n a  pa szę  p o ­
s łużyć .  Po  w y p ę d z e n i u  o d e b r a n o  5/j. l i try ( k w a r ­
ty)  d o b r e g o  s m a k u  w ód k i ,  n a  i g  s to p n i  tęgiey *).

D o św ia d czen ie  to  p r z e k o n y w a ,  iż t y m  s p o s o ­
b e m  m o ż n a  w ię ce y  w ó d k i  i l epszey  o t r zy m ać ,  
n iże l i  p r z e z  p r o s t e  w a rz e n ie ,  za p o m o c ą  pary .  
R o b o t a  k tó r a  s ię d o  kot ła  nabi i a  , iest  z u p e łn i e  
p ł y n n ą ,  i ż a d n e y  nie  czyn i  t r u d n o ś c i ;  p o s t ę p o ­
wanie  n ie  iest  a n i  k o s z t o w n i e y s z e m , a n i  z aw i-

sposobem, że kartofle surowe zawieraią w  swoim sk ła ­
dzie ieduę tylko czwartą część materyi stałey, a 3 wo­
dy roślinney. Wzięte więc 400. kilogratnmów mokrey 
rnassy kartoflaney , po odtrąceniu  wody i włókna, nie 
mogą nawet ioo. kilogr. czystego kroclimalu zawierać , 
do którycli użyto ao. kilograinniów słodu.

*) W ypada z korca kartofli i 3 1/4. kwarty wódki. J F .
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kłańszćm, a destylacya może bytlź uskutecznio­
ną na aparatach nieustaiących, które tak wiel­
ką korzyść zapewniaią. *)

Pan D u b r  u n f a u t nie poprzestał na samem 
dociekaniu naylepszego sposobu zesładzania kro­
chmalu; chciał go tak ie  do różnych sztuk za­
stosować ; iakoż nie pominął sztuki piwowar- 
skiey. Postąpiwszy z krochmalem iak powie­
dziano , przydał doń c h m ie lu , stężył płyn do 
6. stopni podług areom etru i poddał go fermen- 
tac y i ; po ukończeniu teyże , płyn wydawał za­
pach bardzo przyiemny i winny ; w kilka dni 
po nalaniu go w butelki, musował dobrze i był 
do piwa paryzkiego podobny. Poddaiąc płyn 
ferinentacyi bez chmielu, który miodem bretań- 
skim zastąpił, otrzymał piwo do Louvain-skiego 
zupełnie podobne. —  Lecz szczególniey sposób 
ten  użyteczny iest do wyrabiania piwa lekkiego, 
dla liczney klassy ludzi rolniczych; ięczmień al­
bowiem i kartofle do tego potrzebne zuayduią 
się wszędzie, nie są drogie i nic w sobie szko­
dliwego nie zawieraią; niepotfzebaby nawet pi­
wa zbyt tęgiego robić; gdyż napóy lekki i chłodzą­
cy , nie potrzebuiący warzenia ani koncentracyi, 
byłby dostatecznym. Słodki płyn z przetrawie-

*) Praktycy łatwo po trafią ocenić dobrodzieystw o plynnćy 
roboty  w gorzelni , zwłaszcza przez oszczędzenie czasu , 
gdy tak  wielka massa gąszczu wcale gotowaną bydz 
nie potrzebuic. W.

6,
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nia ( maceracji) otrzymany , mógłby bydź roz­
tworzony wodą, stosownie do tęgości alkoho- 
liczney, iakąbyśmy napoiowi, poddanemu fer- 
mentacyi za pomocą drożdży, nadać pragnęli.

III.

PIŁA DO SPUSZCZANIA DRZEWA ZE PNIA 

p r z e z  P. Hacks w P a r y ż u  w y n a l e z i o n a  ¥)

* rysunkiem na Tabl; XXVI.

P a n  Hacks, mechanik w Paryżu zamieszkały, 
oprócz innych machin do ścinania i obrabia­
nia drzewa, wynalazł także dwie piły: iednę 
do spuszczania drzewa ze pnia : drugą do rznię­
cia na kloce, iuż spuszczonego. Opiszemy tu 
tylko pierwszą; gdyż druga od niey w tern się 
tylko różni, że za pomocą stosownego przyrzą­
dzenia, drzewo poziomo na ziemi leżące piłuie.

Fig. i. i 4• na Tab. XXVI. wystawiaią ca­
ły skład machiny w planie, czyli patrząc z gó­
ry, a -i i 3 w podniesieniu.

* Bulletin de la Societe d ’Encouragement pour TJndustrie 
nationals 182a.



4a5

Machina składa się z części następuiących: i od- 
Z wiązania, czyli podstawy A, B, C, D, E, F, G, H, 
przy drzewie J, spuszczać się maiącem, poziomo 
ustawioney. Na powierzchni obudwóch belek ze* 
wnętrznych B, C i F, G, znayduią się sztaby żela- 
ż ń e j . j j , / ,  których ptfwićrzchnia górna iest dobrze 
wygładzoną. Na belce poprzeczfley A, H, stoią pio­
nowo dwa słupki K, K, (fig. i. u. 5.) które tak 
wałowi L, (fig. r. a j ia k o te ź i  blokowi L’ (fig. 5 )  za 
osadę służą; 2 re. Z ramy ruchomey M, N, 0,P, któ- 
rey boki zewnętrzne M, N, i O, P, będąc na stro­
nie spoduiey bloczkami miedzianemi opatrzone, 
taczaią się po sztabach żelaznych / ,  j ;  przez co 
się ruch, czyli przysuwanie piły do drzewa wie­
le ułatwia. Też same boki, będąc pod spodem 
tak wyługowane, i i  u każdego iedna krawędź 
formuie lisztwę na dół spuszczoną, obeymuią temi 
lisztwami, po prawey i po lewey stronie belki B, C 
i F, G, w wiązaniu spodniem będące, tak iż cała 
rama MNOP, tacza się zawsze w kierunku do 
tychże równoległym. Na ramie takowey przy­
twierdzone są ukośnie cztery żelazne kierowni- 
ki (guides) a, b, c, cl, a przeciwko bokowi M, P ,  
leży poziomo rama lekka e f g .  Lina h, która przez 
SZP ■')§<?/, teyże ramy, iest przeciągniętą, idzie po 
obudwóch stronach popod bloki L' i nawiia 
się na wrał L, na którym osadzone iest kołoR, 
rowek na obwodzie maiące. Cię/ar Q ,  wi- 
szący na linie, w rowek koła wpadaiąęey, cią­
gnie wał L, i tym sposobem, za pomocą liny h ,
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popod blok L’ przechodzącey, ramę ruchomą M’ 
N,O,P, do drzewa przyciąga. Nakoniec, budowa ma­
chiny składa się z osady samey piły, S, T, chodzącey 
na ukośnych kierownikach a , b, c, <4 odbieraiącey zaś 
ruch od kołowrotu (manege), widzianego na fig, 4 i 5> 
w planie i w podniesieniu. Osada piły złączona 
iest z kołowrotem za pośrednictwem drąga X, 
w punkcie x\ gdzie się trzyma na zawiasach. 
To przyrządzenie widocznie poznać da ie , iż kie­
dy kołowrót osadę piły , a zatem i same piłe, 
w tę i owe stronę porusza; ciężar Q przyciąga 
ią nieustannie ku drzew u , a ta przerzyna ie 
ruchem oscyllacyynym, od ukośności kierowni­
ków a , b , c ,  d, zależącym.

Budowa kołowrota iest bardzo prostą. Na pod­
stawie, na fig. 4 i 5. wyobrażoney, spoczywa oś 
pozioma żelazna i, maiąca przy końcach dwie 
korby h, h, a w środku koło zaczepne /, z ukośne- 
mi zębami, całe z lanego żelaza. Koło to nadaie ruch 
innemu kołu podobnemu o, lecz maiącemu śre­
dnicę o połowę mnieyszą, osadzonemu na osi 
pionowey, maiącey korbę dwukątową m , ( vil- 
brequin), którą rysunek osobny na fig. 6. zro­
zumiałą czyni. Koło poszybne n, z lanego że­
laza, prawie 200. funtów ważące, osadzone iest na 
spodnim końcu osi pionowey. Wszystkie panewki, a 
nawet 1 ta, w którey oś pionowa chodzi, zro­
bione są z drzewa gwaiakowego; gdyż Pan Hacks 
doświadczył, ze są lepsze. dłużey trwaią, i nie-
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potrzebiiią talc częstego sm arow ania , ialc panew ­
ki miedziane.

W yznaczona od paryzkiego Tow arzystw a za­
ch ęcen ia  kommissya, zdaiąc o tym  w ynalazku  spra­
wę, zapewnia, że piła ta, za pomocy dwóch lu ­
dzi korbam i obracaiących, przerżnęła  w 31 m i­
n u ty ,  kloc dębow y suchy, um yślnie  dla doświad­
czenia w ziemię w kopany, k tó ry  18 cali w śre­
dnicy, a zatem 324- cale □  pow ierzchni w prze­
cięciu poziom em  trzymał. Koło na osi poziom ey 
b ę d ą c e , rob i  w iedney m inucie  3o. o b r o tó w ; 
to z a ś , k tó re  na osi p ionow ey z k o rb ą  d w u k ą -  
tową iest osadzone, rob i  ich 6o: a zatem, piła p rze­
rzynając drzewo, czyni 120. p o ruszeń  tam i nazad. 
Zęby iey iednakow o w obiedw ie  s trony  w yg ię­
te, są kończyste  i obosieczne. Nadto , piła ta m a- 
iąc ru c h  oscyllacyyny (w a h a ią c y ) ,  z pow odu  u -  
kośności żelaznych k ie ro w n ik ó w , n a  k tó rych  ićy 
osada chodzi,  n ie  p rzerzyna  drzewa w linii p ro -  
s t e y , lecz z a w sz e , naksz ta łt  piły r ę c z n e y , od 
bokó w zarzyna; przez co i troc iny  ła tw iey  w y­
padać m o g ą ,  i zęby piły, dla w yrzucenia  tychże 
t r o c in , n ie  po trzebu ią  z drzewa, a szczególniey 
grubego, zupe łn ie  w y ch o d z ić .  Może bydź  oprócz 
tego w każdem  m ie y sc u ,  n aw e t  nayn iedogo- 
dnieyszem, łatwo u ż y t ą ; byle tylko poziom piły 
poziom owi k o ło w ro ta  zawsze odpowiadał.  Mo­
żna ią z m ieysęa na m ieysce z łatwością prze­
nosić ; gdyż żadna sztuka poiedyńcza nie iest 
tak  ciężką, aby iey ieden  człowiek, lub dwóch,
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unieść nie mogło. Ustawienie iey pod drzewem,
choćby w mieyscu nayniedogodnieyszem, nieza-
biera nad dziesieć lub dwanaście minut czasu; lecz ( 7
potrzeba całą machinę odsunąć, i drzewo po­
deprzeć, aby s ię , gdy ie piła poderżnie, na ma­
chinę i na lu łzi nie obaliło.

Pan Hacks przesłał iuż kilka takich machin 
do Ameryki; iedna zaś kosztuie teraz u niego 
aooo franków.

IV.

MŁYNY ŚRUBOWE 
d o  k r u s z e n i a  g i p s u  i i n n y c h ,  c i a ł  

t w a r d y c h ,  w y n a l a z k u  s ł a w n e g o  
Olivier Ewans, A m e r y k a n i n a .

z Rysunkiem na Tabl. XXVIII.

Z a  pomocą tych młynów, kruszy się na dro­
bne kawałki gips i inne twarde ciała, aby ie 
potem w młynach zwyczajnych na proch mo­
żna b jło  zemleć. Ważność ich wielce czuia 
w Ameryce półuocney, gdzie gipsu na nawóz 
bardzo wiele uźywaią ; przekonano się alhowiem: 
że palenie gipsu niszczy w nim znacznie te wła­
sności, dla których w rolnictwie tak iest uży-
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tecznym. M oznaby iednakże m łynów tych 
i do zdrobn ian ia  palonego gipsu  z rów nym  sku­
tk iem  użyć.

Fig. i .  n a  Tabl. X X V III wystawia ieden m łyn  ta­
kowy w przecięciu prostopadiem .

Ś ru b a  m a  w n im  położenie poziom e; a lb o ­
wiem ta k ie ,  iak doświadczenie przekonało , iest 
naykorzystnieyszem .

A,  B, iest ś ruba  m achiny , k tó rań o o o .  funtów gipsu 
w iedney godzinie skruszyć może. Ś ruba ta (ra- 
czey gwint) składa się z żelaaney sztaby, na kan tach  
nastaloney, na 5— 6 cali szerokiey, a n a  cala g ru -  
bey; iest prawie na  la . do  i5. cali d ługą; obraca 
się w iedney m inucie  czterdzieści razy. Pod ś r u ­
bą znayduie się ru sz t  D, maiący kształt połowy 
k o ła ,  m ocny, z łożony z sztab że laznych ,  (k tó ­
re  bez w ątpienia także na  swoiey pow ierzchn i 
są nas ta lone).  Ruszt takow y um ieszczony iest 
na spodzie g rubego  żelaznego kosza. W ierz­
chnie płasczyzny sztab  są od A ku  B p ochy lo ­
ne : aby  się gruzy gipsowe nie ła tw o z p od  
śruby w y m y k a ły ,  k tó ra  się tak  k r ę c i ,  iż n a  
nie w k ie ru n k u  k u  B ciśnie. T ym  sposobem  
każda sztaba staie się n ieiako k ro iem ; o p ó r  zaś, 
iaki te sztaby g ruzom  przed śrubą  us tepu iącym  
czyn ią ,  sp raw ia ,  iż ś ru b a  takow a czopem sw o ­
im na pły tę  stalową I ciśnie.

Gips wkłada się do kosza C, potłuczony wprzódy 
młotkiem  tak  d r o b n o , aby go ś ruba  zaiąć i nań
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działać mogła. W stosunku, w iakim się zdrabnia, 
spada pomiędzy sztaby, do rynienki F, która go 
prowadzi do mieysca, zkąd na młyn idzie. Spód 
rynienki można ieszcze opatrzyć rafą , któraby 
tylko gips dostatecznie zdrobniony przepuszcza­
ła. W tym przypadku, rynienka takowa, częśc 
gipsu przez, ralę przelatuiącą, na mieysce prze­
znaczone prowadzić powinna.

G,H, oznacza koło rozpędne, na osi śrubowey 
osadzone. Jest ono bardzo potrzebne, tak do umiar­
kowania ruchu , iako tez i do pokonania przez 
swóy i l o c z y n  r u c h u  (momentum motus) oporu, 
sprawionego przez te bryłki gipsowe, które wię­
ksze są lub twardsze od innych.

Fig. 2 . iest przecięciem innego, tego samego 
rodzaiu, młyna , w którym śruba, w koszu okrą­
głym, prostopadle stoi. Kosz ten iest dosyć 
ważkim: aby gips nie w zawielkich kawałkach 
przelatywał. Część iego spodnia iest z Żelaza 
lanego, m ocnego, i tak iest nakarbowaną, iż wy­
mykaniu się gruzów, rozcierać się maiących, prze­
szkadza. Można także dziurę dla czopa w ka­
m ieniu twardym zrobić, i kamień takowy u spo­
du  kosza osadzić, aby śruba spokojnie stała , 
a natomiast kosz, na czopie dolnym spokoynie 
stoiącey śruby, obracał się. Gdyby zaś w tym 
przypadku kosz naśpodzie  był zamknięty; w ten- 
czas potrzebaby na około inne otwory porobić , 
przez któreby gips zdrobniony wypadał.
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M łynek taki może łatw o W różnych innych 
postaciach bydź zbudowanym ; a wspieraiąc się 
zawsze na iedney zasadzie, nie przestaie bydź 
m achiną bardzo użyteczną. Wszelako postać, 
w iakiey go fig. i* wystawia * iest naylepszą do 
zdrabniania g ipsu , węgli drzew nych, szyszek 
kukurtidzianych na paszę dla bydła, farb różne­
go g a tu n k u , k ruszców , kóry drzewney i t. d; 
iest ón bardzo tani, i dla swey prostości nader 
szacowny. Ńie potrzeba do niego żadnych kół, 
dla nadania mu ru ch u , i składa się tylko z nie 
wielu łatw ych do zrobienia części.

y.
KOCIOŁ PAROWY 

K o n r a d a  S t r e i f f .

z Rysunkami na Tabl. X X V II.

[Polylechnischcs Journal von  D i n g i e r  N. 48.)

N ”ie iest iuż nową ta  zasada: iż dla rozw i- 
iania w kotłach naym nieyszym  kosztem opału, 
iak naywiększey ilości pary, p o trzeba , iżby wo­
da w iak naycieńszych warsztwach stykała się 
z rozszerzoną, ile możności, pow ierzchnią, na 
działanie gołego ognia w ystaw ioną; lecz zasto­
sowanie budow y kotła do tey zasady? rozmaitym
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podlega odmianom i modyfikacyom, mniey wię- 
cey szczęśliwym. Pan Konrad S t r e i f f ,  Sz way car, 
cbc^c się do tey zasady, ile możności, zbliżyć, w y ­
s t a w i ł  u siebie kocioł parowy w kształcie zupeł­
nie now ym ; o budowie zaś iego mówi w ten 
sposób;

Moie kotły parowe (są iego słow a) miały da- 
wniey w swem przecięciu postać, iaką maią 
fig. i i 2- ( na Tabl. XXVII.) Xay większa po­
wierzchnia, iaką tu woda mieć m oie, iest u /;  
para więc, która się przy c , iako mieyscu naj­
większego gorąca, wydobywa, przymuszoną iest 
przeciskać się przez massę wody c,d, aby na 
powierzchnią a f i  wyszła; co zawsze iey wydo­
bywaniu się zuaczną czyni przeszkodę. Widzi­
my takie, iż rozprężenia pary chcąc użyć iako 
siły działaiącey, figura 2  iest lepszą od fig. 1 ; 
pod względem iednak wydobywania się pary , 
fig. i. korzystnieyszą iest z przyczyny,-, ze ogień 
na większą powierzchnią działa.

Jakimże więc sposobem dałyby się wymienio­
ne dopiero korzyści iedney i drugiey postaci 
połączyć, a wady obudwóch uniknąć? Oto zro­
biwszy (iak fig. 3. wyobraża) w walcu zewnę­
trznym a,a, wydrążałość, przez wsunięcie weń 
drugiego walca wewnętrznego bfi, który będąc 
próżnym , może w sobie pomieścić ruszt; tym 
sposobem powierzchnia wody, z ogniem się sty- 
kaiącćy, będzie podw oioną; czyli raczey cztery
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razy zw iększoną: bo  w tenczas w oda iuż nie
same tylko spodnią  po tow e walca zaymować b ę ­
dzie; lecz całą przestrzeń  w,w, m iędzy dwoma 
walcami w ype łn i ;  w walcu zaś w ew nętrznym  na 
ruszcie B, można założyć o g i e ń , k tórego  p ło ­
m ień  i po zew nętrznym  walcu łatwo da się 
prowadzić.

T u  m oże k to  za rzu c i,  iż wydobywaiąca sie 
z samego spodu  p a r a , będzie się musiała przez 
rnassę wody trzy razy  wyższą, n iż  na  fig. i .  t . 2 , 
p rz ec isk ać ;  lecz zważyć p o t rz e b a ,  iz tu  cał­
kiem przeciw nie się d z ie ie ; albow iem , iuż nie 
na d no  ko tła  ogień naym ocniey  działa, lecz u  
góry natężenie gorąca iest naywiększe, i tu  pary  
naywięcey się ro z w i ia ; w ydobyw aiąca  się zaś 
od  sam ego spodu  p a r a , podnosząc się do  gó­
ry  , żadnym  sposobem  w wodzie ginąć n ie  m o ­
że ; g d y ż , im  do  wyższych w arsztw  przychodzi, 
tym większe n ap o ty k a  gorąco.

Jak zaś rzeczone dw a walce z sobą spoione, 
i ustęp m iędzy  niem i zam knię tym  bydź może, 
pokazuie to  fig. C\.

Walec w ew nętrzny  m a  dw a na zew nątrz za­
łam ane brzegi a ,a , i 4,4; u  zew nętrznego zaś, ie- 
den  b rzeg  c,c iest n a  z e w n ą t r z , a d ru g i  d ,d  na 
wewnątrz  zagięty. Brzegi te pow inny  nawzaiem 
do siebie iak naylepiey przystawać, aby za po ­
mocą śrub, m ocno z sobą spoionem i bydź m o­
gły. Przy n  iest kurek) do wypróżniania kotła.



434
Figury 5. i 6. wystawiaią, iakim sposobem 

para się zbićra. To iest, walec A osadzony iest 
prostopadle na środku walca B, z którym ró­
wną ma średnicę. Tym celem w walcu B zro- 
bionem bydź musi dostateczne werznięcie, z u- 
wagą iednak , iżby tenże przez to na mo- 
cy nie stracił. Liniia kropkowana m,n, oznacza 
w walcu A wysokość wody. E iest pokrywa ley- 
kowata na obiecie pary; c iest ru ra ,  dostarcza- 
iąca kotłowi potrzebną ilość wody; przy i łączy 
się takowa z rurą węższą t,t, kropkami ozna­
czoną, która poniżey linii /?/,«, w wodzie się za­
nurza; przy I-, iest kurek, maiący za pośredni­
ctwem żelaznego pręcika s, związek z kulą meta­
lową o, wewnątrz próżną, na powierzchni wo­
dy pływaiącą. Skoro więc cokolwiek wody w ko­
tle przez uparowanie ubędzie; kula wraz z wo­
dą opada, i otwiera wspomniony kurek 1, któ­
ry  ićy ubytek bez przerwy i bardzo iedno- 
staynie nagradza, t a k , iż ztąd ani przerwa 
w działaniu , ani przepełnienie w kotle nastąpić 
nie może. Ponieważ zaś przez zardzewienie lub 
zapchanie w czasie spoczynku, kurek może stę­
żeć, i swoiey posługi odmówić; przeto zapobie- 
gaiąc temu przypadkowi, zaczepiony iest za kla­
pę d  i pręcik l,s,o, łańcuszek dii, tym celem , aby 
przy rozpoczęciu roboty, można było, ciągnąc za 
klapę, kilka razy targnąć pręcikiem, i kurek po­
ruszyć, iżby tenże tym pewuiey swoiemu przezna­
czeniu zadosyć czynił.
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Ogień zapala się w walcu wewnętrznym od stro­
ny a ; płomień zaś wychodzi z niego stroną prze­
ciwną przy b; ponieważ zaś ścianki prostopadłe 
C i D ponad kotłem, na wzdłuż, przez środek te­
goż przydane, tudzież ściany x ,x  i y,y  poziomo 
poprowadzone, formuią nad kotłem osobne po 
obudwóch iego stronach kanały przeciągowe; 
przeto płomień z wewnętrznego walca przy bfi, 
(fig. 6.) wychodzący, rozdzielać się musi, i tak 
po prawey, iako i lewey powierzchni kotła zewnę­
trznego ciągnie w kierunku, przez strzałki na 
rysunku oznaczonym, tak , iż dym dopiero przez 
uyście przy r wychodzi. Aby zaś mało dy­
mu uchodziło, i tenże, ile możności mógł bydź spa­
lonym; przydany iest przeciąg powietrza za pomo­
cą rury uvpq *), która płomień tam, gdzie się ten­
że iuż kończy, znowu powietrzem atmosfery- 
cznem zasyca; pewna przeto część dymu spala się, 
i sam płomień dla tego znacznie się przedłuża. Lecz 
ogień powinien także i zewnątrz, iak sama rzecz 
wskazuie, prowodzonym bydź pod stósownem przy­
kryciem; dla tego więc cały kocioł osadza się nie- 
iako w pudle, składaiąceni się z dwóch ścian bo­
cznych i iedney tylney fig. 7, w którey przy r iest 
wyrżnięcie, czyli uyście dla dymu. Z położenia 
tego uyścia r, moża łatwo poznać: iakim sposo-

*) Takich ru r  iest dwie; iedna po iedney, druga po d ru - 
giey stronie kotła.
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bera fig. 5ta w yey  się umieszcza. Pachwy, czyli 
tak zwane k a z u b k i  z ,z, zostawiaią przeciągo­
wi ognia, około walca A, potrzebną przestrzeń.

Nakoniec, pokrywa E prowadzi parę przez 
rurę  e , / g  do rury  ogniowey g-,h,k, która przez 
ogień, ponad rusztem R, na wskroś przez całą 
długość walca wewnętrznego a,b przechodzi. Ko­
niec iey hi łączy się z rurą hk. Od punktu k, 
m ożna dopiero użyć według potrzeby p a ry , 
którey siła, czyli prężenie, podwaia się w rurze 
ogniowey.

Tym sposobem warsztwa wody na i f  do 2  

cali gruba, wystawiona iest z obudwóch stron na 
działanie o g n ia ; a zatem, przez takowe urządze­
nie kotła, nie tylko wymienioney w górze zasadzie 
stało się zadosyć: ale , przez dodanie rury ognio^ 
wey, ieszcze iednę ważną zrobiono poprawę.

VI.

MŁOCKARNIA 

w y n a l e z i o n a  w R o s s y i  r. ]8?.3 p r z e z  
X.  G a g a r i n a  i P. M o l a r d a  s t a r s z e g o .

z rysunkiem  na T abl. X X V II.

[Bulletin dc Sciences technologtques, Juillet 1824 A . 7.)

P r o s to ś ć  składu i łatwość zbudowania tey m ło ­
ckarni przez prostych rzemieślników w ieysk icb>
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tudzież zastosowania iey do zwyczajnego mły­
na zbożowego, zniewalaią nas (słowa są wyrażone­
go Biuiletynu ) do umieszczenia w krótkości iey 
opisu i rysunku.

Dwie mocne beleczki drewniane a,a fig. i i 2. 
połączone w środku na kształt krzyża, utwier­
dzone są poziomo na wrzecionie pionowem b, maia- 
cem tryb B, którym iakabądź siła (woda, lub 
konie i. t. d.) porusza, ly m  sposobem z dwócb 
pomienionych beleczek tworzą się nieiako ra­
miona koła poszybnego , czyli szalonego, do 
których pzymocowane są dwa skrzydła piono­
we c,c, zdeszczek zrobione i żelazem okute; są 
one do wybiiania kłosów przeznaczone, gdy te z ko­
szów d,d, wyżey ponad temiż skrzydłami umie­
szczonych, przez dwie kobiety nakładane i silą 
wpychane, wychodzą; uderzaią zaś w snopki 
ku blachom e, k tóre niedozwalaiąc słomie ustę­
pu, przyczyniała się do zupełnego wypróżniania 
kłosów. Wiatr przez skrzydła wzmiankowane 
sprawiony, wywiewa ciągle plewy i ziarno przez 
otwór w ścianie młockarni zrobiony, przy któ­
rym znayduie się ruszt, czyli rafa mocna dre­
wniana f  w położeniu pochyłem. Ziarno spada 
przez rafę do podstawionego u spodu naczynia, 
a dwie kobiety, stoiąc na niey, grabiami zwyczay- 
uemi słomę odgarniaią.

Widoczną iest rzeczą, że przyrządzenie tu opi­
sane, może bydź osadzone na wrzecionie młyna 
zbożowego, zamiast kamienia zwierzchniego. Fi-
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gury wyobraźnia b u d o w ę , iak gdyby obadwa 
kamienie odiętemi były ; co nie koniecznie iest 
potrzebnym.

Naywiększy skutek machiny tey iest wtedy, 
gdy ramiona a , a ,  i 36 obrotów w pięciu minutach 
czynią *). Siła która we młynie 22, 55 kilogram- 
mów mąki żytney w pięciu m inutach wymięła, może 
dwa osobne takie przyrządzenia ze skrzydłami 
w młockarni obracać, i w takim samym czasie 110. 
snopków żyta, albo 90. owsa, 88. pszenicy, wy- 
młacać; czyli, mówiąc iuaczey, siła która w 
godzinach 20. hektolitrów **) zyta na mąkę ra^ę 
zową wym ięła , może daleko lepićy niż cepa­
mi, 26,000 snopków wym łócić, ocalaiąc słomę 
tak dobrze, iak przez żaden inny sposób młóce­
nia tego dopiąć nie można.

*) Zdaie się, że tu  musi bydź om yłka; gdyż taki o b ró t 
byłby zanadto pow olny i uderzenie zbyt słabe; gdy b o ­
wiem , podług przyłączoney do rysunku  podzia lk i, d łu ­
gość beleezki biiącey, osadzoney na w rzecionie, wynosi 2,2 
m etra , czyli, redukuiąc na m iarę polską =  stóp 7,6; p rze­
to  z obrachow ania w y p ad a , iż wspomniona beleczka ma 
b iegu na m inutę tylko stóp 652, 42> kiedy bębny w m a­
chinie ang ie lsk iey , aby należycie ziarno wymłócić mogły, 
m iew aią b iegu na m inutę  36oo, do 4000 stóp. Domyślać 
się więc p o trzeb a , iz zam iast i 36 obrotów  pow inno 
bydź 6 3 6 ; w takim  razie beleczka wspomniona m iałaby 
pędu  3914,52 stóp na m inutę. fV.

**) Piętnaście korcy, garcy 20. IV.
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Taż sama m achina służy także do wiania ziar­

na. Aby zaś ią do takowego użytku przyspo­
sob ić , potrzeba na kracie pochyłćy, ru rę  prze­
wodnią, obszerną, prostokątną umieścić, któreyby 
ieden otw ór do otw oru w ścianie m achiny przy­
stawał. Zboże sypie się szuflą na zwićrzchnią 
ścianę ru ry , po którey, ponieważ ta wraz z kra­
tą iest pochyłą, ssuwa się, i sypie przeciwko d ru ­
giemu otworowi ru ry . W iatr przez ru rę  wieiący, 
wywiewa plewy, i ziarno cięższe b liićy lub da- 
ley na podłogę spada.

VII,
ANGIELSKA MACHINA 

d o t a r c i a  k a r t o f l i  P. W h a t e l y .

(z rysunkiem na Tab, X X IX .)

P a n  W hately napisał w r. 1812. rozpraw ę o Upra­
wie kartofli, tudzież wyrabianiu z nich mączki na 
chleb, suchary, ciastka i t. p. i sam zatrudnił się 
doświadczeniami dia wynalezienia właściwego sto­
sunku, w iakim do m ąki kartpflaney, dla otrzy­
mania dobrego cblebą, mąką pszenną przymie- 
szaną bydź w in n a ; a w nagrodę tak pożyte­
cznego (d ia  Anglii) usiłowania, otrzym ał mniey- 
szy medal złoty. Do tćy rozpraw y dołączony

8
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został opis m achiny do tarcia kartofli , k tóra  
w widokach naszego technicznego gospodarstwa
może bydź przydatną.

W  iey budow ie  nic trudnego  spostrzegać się 
n ie  d a i e ; p o d ług  zapewnienia au to ra  może za 
iey pom ocą ieden człowiek wytrzeć na dzień 
j 5. do 17. cetnarów kartofli; a używaiąc k o ­
nia, do  44o cetu. (oko ło  184 korcy) na tydzień; 
w razie potrzeby może także posłużyć do tarcia 
iabłek i gruszek na  iabłecznik lub gruszeczmk
( a naw et i bu raków  na syrop).

Część ru ch o m a tćy m achiny składa się z walca 
drewnianego, którego pow ierzchnia obitą  lest m o­
cną blachą żelazną pobielaną, podobnie,  iak zwy- 
czayne tartka kuchenne ,  po d z iu raw io n ą ,  oprócz, 
że o twory w niey pow inny  b ydź  większe. W a­
lec ten  um ieszczony iest pod k o sz e m , do k tó ­
rego nasypuią się k a r to f le ; z kosza wpadaią 
w korytko, gdzie z boku, za pom ocą ciężaru, n a ­
ciskane do w alca , przez o b ró t  tegoż rozcieraią

się na miazgę.
Fig. 1. na  Tab. XX IX  wystawia tę  m ach inę

od p rz o d u ;  gdzie widać walec przez całą iego 
d ługość ; fig. 2. pokazuie ią w przecięciu p ro -
stopadlem  przez sam środek.

A. iest k o rba ,  n a  ko ń cu  walca tartkow ego B 
o sad zo n a ;  za iey pom ocą m achina o trzym uie 
ruch . X a przeciw nym  końcu  tegoż walca znay- 
du ie  się ko ło  rozpędne  C. —  D, iest kosz ,  n a ­
sypane do niego kartofle cisną własnym ciężą-
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rem na walec, i iuż tu  po części się ścieraią; 
po iedney stronie tego kosza znayduie się otwór, 
który przez zasuwę E, można podług upodobania 
zwęzić lub rozszerzyć; przez co- wypadanie kar­
tofli z kosza do korytka F, może bydź umiar- 
kowanem. Korytko to ma równą długość z wal­
cem, a wklęsło wyciesana deszczka, tak wewnątrz 
tegoż przystaje, iż za pośrednictwem drążków a,a, 
umocowanych na osi H, która na poprzek ma­
chiny przechodzi, wprzód i w tył suwać się może. 
K iest d rążek , w środkowym punkcie na teyże 
osi um ocow any , na końcu swoim w hak zagię­
ty, na którym się ciężar L zawiesza. Ciężar tako­
wy działa na deszczkę G, za pośrednictwem drążków, 
czyli dźwigni zfożoney K i tudzież trzon­
ka b, i przyciska kartofle do walca, aby się na 
miazgę ścierały.

Przy końcu drążka K, przywiązany iest sznur b, 
przechodzący przez bloczek d, i tak nisko zwie­
szony , iżby człowiek kręcący korbę, mógł ła ­
two iego koniec ręką dosiągnąć. Pociągną­
wszy za ten sznur, ciężar L, zawieszony na koń­
cu drążka K, wznosi się do góry, a deszczka G, 
ciągniona za trzonek b, wysuwa się tak, iż no ­
wy zapas kartofli z kosza wpada do korytka. 
Puściwszy znowu sznur, ciężar L pcha deszczkę G, 
wypycha kartofle z korytka i przyciska ie do 
tartka. Miazga wypada przez odstęp, który oddziela 
krawędź spódnicy deszczki ii korytka F, od wal- 
ęa B; odstęp teu iest tak wązki, iż nic grubego
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przezeń przelecie nie m oże; na zebranie miazgi 
podstawia się wanienka w mieyscu M. Deszczka 
ma wiele okrągłych dziur, które powierzchnią 
czynią nierów ną; przez co się kartofle, gdy 
ie walec na stronie przeciwney ostrzami tartko- 
wemi chwyta, mocniey prżytrZymuia.

Podstawa machiny iest czworograniasta; stoi 
na cztórech słupkach, z których dwa maią wy- 
sókośó, potrzebhą do osadzenia między niemi 
psi póprzećzney H. Słupki te wpuszczone są 
w szpągi podnóża, między które wanienka, na 
spadaiącą miazgę, wstawioną bydź może.

VIII.
O RAFACH DLA OWIEC 

i U ż y c i u  t y c h ż e  d l a  k o n i ;  l i s t  P. Mei­
snera d o Wy d a w c y .

(z przyłączonym rysunkiem na Tab. X X IX .)

O trzym aw szy dopiero teraz Dzienniki Jzys  z bie­
żącego roku, wyczytałem w Nrze t. o rafach 
dla owiec, które w podobnym kształcie widzia­
łem w podróży mey, we względzie ekonomicznym 
odbytey, w Dessauskiem, w P o e t u i z  u Pana 
N o r  d m a h n  a , piórwszego tychże wynalazcy, 
które poźniey Pan T h a e r w Frankenfeldzie



w owczarni kró lew sk ie j  ■§ mili od Moegelina, na 
ten sam wzór zaprowadził. Gdy moia teraźniey- 
sza posiadłość, maiąca położenie w niskich g run­
tach, niedozwala mi owiec trzym ać , i dla le­
go nie miałem potrzeby zaprowadzenia podo­
bnych  rafek; przeto użyłem tego sposobu z ie* 
dna drabinką dla koni; przez co na łby koniom 
się nie pruszy.

Są one w tem od opisanych w Dzienniku 
wspomnionym odmienne, ze nie stoią na ziemi na 
słupkach, ale wiszą w powietrzu na sznurach, 
które chodzą w blokach, u  belek przymocowa­
nych; a dla utrzymania równowagi, przywiązane 
są po końcach stosowne c iężary ; przez co po­
dług upodobania z łatwością rafki onizyć i po­
dnieść można. Gdy więc owce paszę wyiedzą; 
dla zrobienia im większego mieysca, podnoszą 
się ralki pod same belki. Są ieszcze przytem 
i te korzyści, iż podczas wywózki mierzwy, nie 
są na przeszkodzie; zawieszone w powietrzu od 
gnoiu nie g u i ią , i za wygórowaniem mierzwy, 
zawsze w iednćy dla owiec wysokości utrzy­
mywać ie można. Konstrukcya iest liastępuią- 

. ca; a, żłobek z tarcic zbity, 18. cali szero­
k i ;  i 5 stóp długi;  b,b, dwa słupki na Ą. cale 
od brzegu odległe, na których iest osadzona szpą- 
ga półokrągło wyciesana; c,c, są podłużne drążki 
czyli szpągi; d,d,d,d, są werznięcia na drabin­
ki; e, iest słupek z wykrężonym krzyżem do za­
wieszania d rab in ;  f , J \  drabinki; g,g, wicie nier
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dopuszczające, ul>y drabiny się zwierały; h, sznur 
pa którym rafa w is i; i, bloczek do belki 
przymocowany; k, kamień lub inny ciężar, u trzy - 
muiący rafę w równowadze. Drabinki są od żło- 
ba na 3. cale odległe, aby owce z pod nich 
wyiadae mogły ,• wreszcie wszystko się tak robi, 
jak w Dzienniku iuż opisano.

(podpisano) M e i s n e r .

Sz.cz.uclinia nad W ieprzem 

i 5 Października 1824.

IX.

ZAWIASY 
n a  k t ó r y c h  d r z w i  s a m e  s i ę  

p r z y m y k a j ą .  * )

(z Rysunkam i na T ab. X XV 11.)

N aw iasy  te są wynalazkiem angielskim; od ro« 
k u  1821 znacznie się upowszechniły w Paryżu; 
ich skład różni się od zwyczaynych tylko tern, że 
wypustek, czyli wyskok (Jbsatz)  u haczyka nie iest 
poziomo pod kątem prostym ucięty, ale ukośnie, 
czyli w postaci pochyfey płaszczyzny, podobnie 
iak zakręty u śruby. Tym sposobem drzwi od- 
mykaiąc się , razem o tyle się do góry podno-

*) Patrz J . P, z r. i 8 ^ |  N. 10. str. a6 5 .



śzę, ile tort zakręt  iest wySoktm. t a k i e  urzą­
dzenie iasno poznać daie, iż drzwi równie do 
proga iak i do odzwierków ze wszech stron 
dobrze przystawać m ogą; n iem nie j ,  ze dywany 
na podłodze rozpostarte ,  od zaczepiania i tarcia 
drzwi, przy o tw ieraniu  tychże, zupełnie są ochro­
n io n e ; n a r e s z c ie ,  iż drzwi własnym ciężarem 
po pochyłey na zawiasie płaszczyźnie ssuwaiąe się, 
zawsze same zamykać się m u szą ;  to więc p ro ­
ste przyrządzenie zastąpić może przydawane czę­
stokroć tym celem ciężary lub sprężyny.

Obiainienie rysunków.

Fig. i. wystawia zawiaskę z w a r tą ,  a fig. 2 ; tę 
same zawiaskę rozwartą . Skrzydło A p rzy ­
twierdza się trzem a śrubam i do odzw ierka ,  zaś 
skrzydło B do d rzw i;  przy C widno, iak wyskok 
u  haczyka z do łu  do góry, bączek zaś na czopek 
zachodzący, z góry na  dó ł ukośnie iest ścięty. T ym  
sposobem tw orzy  się pochyła płaszczyzna, po którey 
skrzydło B, przy otwieraniu, do  góry się p o d n o s i , 
a przy zamykaniu, na dół schodząc, n a sw o ie  m iey- 
sce powraca.

Podobne zawiasy od daw na znane są w M ona­
chium ; fig. 3. dostateczne daie ich wyobrażenie : 
u, iest h a k ,  z pochy łym  skrę tem  b, wiiącym się 
około czopa c, który m a  podporę  d; e, iest bą­
czek , z takimże iak b skrę tem  p o c h y ły m , lecz 
w k ie ru n k u  tam tem u  p rz e c iw n y m ; , / , '  pokaźnie,
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iak bączek na czopie iest osadzony, kiedy drzwi 
sa zamknięte. Że podniesienie tóy p o c h y ły  pła­
s z cz y z n y /c z y l i  zali ret Śrubowy, me powinien 
zbytecznie bydź w ysokim , łatwo każdy poymie; 
inaczey otwieranie drzwi byłoby przytrudne, a 
zapadanie tychże zagwałtowne.

X.
SPOSOB GARBOWANIA, 

w y p r a w i a n i a  i f a r b o w a n i a  s k ó r  i a- 
g n i ę c y c h  i b a r a n i c h  w r a z  z w e ł n ą .

(.Bulletin des Sciences tecknologiques ; A o d t N . 8 . 1 8 2 4 .)

R y s z a r d  G i l i  wziął patent w Anglii na spo­
sób wyprawiania i farbowania skór iagnięcych, 
i baranich wraz z w e łną ; którego opis w Lon­
don Journ. Ncze lipcowym r. b, umieszczony, 
do wspomnionego Biulletynu przeniesiony został.

Wymywszy skórę należycie, dla uwolnienia weł­
ny  od wszelkiego brudu  i śmiecia, trzeba ią 
rozpiąć ną ramie drewnianey, i nożem żameśni- 
ezym oczyścić mięsną iey stronę od tłustości 
i innych części zwierzęcych. Po tey operacyi 
przykrywa się wewnętrzna strona skóry odwa­
rem sumaku, i zostawia, iżby dobrze tymże na-
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siek ła , a potćm  wyschła. N astępnie wełna my- 
ie się w wodzie m ydlaney, a potem  się z teyze 
wypłókuie i suszy; poczem na now o strona mięsna 
pokryw a się odwarem  sum akow ym , i na tern koń­
czy się garbowanie. Gdy skóra iuż dobrze wy­
schnie , wygładza się w tenczas pumexem.

Jeżeli chcemy wełnę na  skórze zostawić bia­
ła trzeba ia w ysiarkow ać, to iest: wystawie

c ̂  c "
na działanie dym u siarczanego, pod przykryciem ; 
przeciw nie, chcąc ią ufarbować, należy iey dać 
przyzw oitą zapraw ę kwaśną ( m ordent) i zama­
czać w farbie sporządzoney sposobem , iaki zwy- 
czaynie do tkan in  wełnianych służyr.

XI.
SPOSOB ZACHOWYWANIA SROR

i i n n y c h  c z ę ś c i  z p t a k ó w  i  o w a d ó w ,  
d l a  g a b i n e t u  h i  s t o  r y  i n a  t  u  r a i  n ę  y, 

w y n a l e z i o n y  p r z e z  P. fFiaterton.

[Bulletin des Sciences technologiques; Juillct, 1 8 2 4 .)

D n i a  8. Stycznia r. b . P. W aterton , udzielił To­
w arzystw u filozoficznemu i literackiem u w Leeds, 
sposobu zachowywania skór i różnych części

9
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zwierzęcych z • p ia tów  i owadów, który dla na- 
turalistów nader iest iuteressuiącym.

Sposób ten zależy na zupełnem napoieniu tych 
przedmiotów, lub tylko ich części wewnętrznych 
(po oczyszczeniu ich i osuszeniu za pomocą galiici) 
wrozczynie, który się sldada z iedney łyżki stoło- 
wev sublimatu gryzącego (cleutochlorure de tner- 
cure) i z czwartey części rum u, lub innego p ły­
nu  alkoholiczuego, aa. stopnie tęgości maiącego 
Obadwa te rozcieki powinny bydz dobrze z so­
bą wym ieszane, i w dziesięć godzin na czysto 
z osadu zlane. Z licznych szczegółów, które P. 
TVatertoa, względem rozmaitych sposobów postępo­
wania , stosownie do przedmiotu zachowae się 
maiącego, wylicza, okazuie się; iż potrzeba wszy­
stkie cząstki, któreby mogły puszczać z siebie wilgoć, 
psuiącą przedmioty do zachowania usposabiane, gąb­
ką iak naylepiey osuszyć; źe pióra ptaszę krwią 
i ziemia zwalane, powinny bydź dobrze wypłókane, 
i często podczas suszenia wycierane, aby się iedne 
z drugiem i nie pokleiły; że naylepszy sposób za­
bicia ptaka, bez zepsucia w nim iakieykolwiek czą­
stki, na zachowanie przeznaczoney, iest, aby go 
m ocno dwoma palcami pod skrzydłami ścisnąć, 
tak, iżby palce zeszły się z sobą przez skó­
rę  ; p tak zdycha w kilka m inu t bez naymniey- 
szego nadwerężenia części zewnętrznych. Sło­
wem , należy wszystkie części mięsne płynem 
przygotowanym iak naylepiey n a p o ić , a części 
wydrążałe, bawełną, w tymże rozczynie m erku-
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ryalnym  nam oczoną ,  w ypchać. Zachowuiąc owa­
dy, P. PFat erlo n  w yym uie  z n ich  w nętrzności, 
a w kłada na tom ias t  także baw ełnę  w płynie 
pow yższym  zwilżoną.

XII.

w i a d o m o ś ć  o  l n i e  n o w o z e l a n d z k i m .

(Phonn.iu.in tcna.x.)

S tr a c iw s z y  w obecnych  okolicznościach widok 
na  up raw ie  sam ego z b o ż a ,  k tó re  każdy sieie , 
i z tąd  zbytek  onegoż n a d  po trzebę ,  tak  w ew nę­
trzną  k ra in ,  iako i h an d lo w ą ,  p racy  koło  niego 
łożoney  n iezaw dzięcza , ro z tropn i  ag ro n o m o w ie ,  
usiłuią ra tow ać źródło  swoich zasiłków przez 
urozm aicenie  p ro d u k c y i  rolniczey i użycie swo- 
iey ziemi n a  w ydan ie  p łodów , k tó re  przy  w zra­
stających wszędzie rękodzie ln iach  m og łyby  mniey 
chylm y i korzystn ieyszy  o d b y t  im  zapewnić. P o ­
między innem i tego rodza iu  przedm iotam i u p ra ­
wy ziemiańskiey, polecaią teraz  n iek tó re  pisma 
peryodyczne z wielkiemi zaletami l e n  n o w o z e ­
l a n d z k i ,  z życzeniem; iżby iego u p raw a  w kraiu 
przyiętą i p rzysw oioną została. W iadomość więc 
o tym  nowym produkcie  może będzie p o żąd an ą  
dla czytelników naszych.
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Pan C a c h in  w Szerburgu (we Francyi) za>- 
siał ten len w swoim ogrodzie, i tak dobrze 
m u się u dał, iż posłał Towarzystwu Lineuszow- 
skiemu ( Societe Linneenne) roślinę na trzy metry 
(blisko io§  stopy) wysoką, która doyrzałe to ­
rebki nasienne wydała. PP. G i l l e  L a u m o n t  
i T h o  u i n  zasiali ie w Paryżu, a i. września 
r. i8a3 roślinki w większey połowie zeszły. W y­
borne tey rośliny własności na materyał fabry­
czny, przez doświadczenia stwierdzone zostały.

Towarzystwo wzmagaiące przemysł narodowy 
w Prusach, powodowane wiadomością o takim 
we Francyi wypadku, zasiągnęło od P. L i n k ,  
swoiego członka, zdania: czyliby ta roślina w nad- 
reńskich prowincyach Państwa pruskiego nie dała 
się przyswoić; na co otrzymało od niego następuią- 
cą odpowiedź *). »Niezdaie mi się wcale, aby 
len nowozelandzki udało się do klimatu przy­
zwyczaić. Howa Zelandya nie ma zbyt gorą­
cego lata; ale i zimy zbyt ostrey niedoświad- 
cza. Wprawdzie zdaie się na pozór, iako- 
by ta roślina znaczne zimno wytrzymać by- 

zdolną; wszelako się to nie z-iszcza: gdyż
w czasie tęgiey zimy marznie. Może b y d ź , że 
w Szerburgu nie m arznie; gdyż tam klimat iest 
właściwy przybrzeżom nadm orskim, a nawet

*) Verhandlungen des Fereins zur Befoerdcrung des Gewerb. 
Jleisses in P  re us sen, Jan. und Febr. 1 8 2 4 *
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w Paryżu rzadko zdarzałą się tęgie zinly, w k tó ­
rych term om etr na — y°R. opada. W ogrodzie bo ­
tanicznym  w Berlinie obchodzą się z tym lnem iak 
powszechnie z roślinam i nowozelandzkiemi, wysta- 
wiaiąc ie w lecie na wolne powietrze, a na zimę 
chowaiąc do zimney rośliniarni. Chociażby iednak 
len nowozelandzki nawet kilka zim iednę po drugiey 
na wolnem pow ietrzu przetrw ał, czemu ia nie wie­
rzę,- z tem wszystkiem w zim nym  klimacie liście nie 
doydą do takiey wielkości, doiakiey z natury  swo- 
iey doyśdź m ogą; a co iedynie użyteczność ich 
stanowi. U praw a bardzo znaczney odm iany ko­
nopi, które w północney Szwaycaryi obficie za- 
siew aią, daleko w iększe, podług moiego zdania, 
obiecuie pożytki. »

XIII.

O POŻYTKU UŻYWANIA LIŚCI DĘBOWYCH 

w r  o ś l i  n i a r n  i a c h  i. t.  d. 

przez W ilh. S p e e c h l y

(W yiątek z dzieła iego: O pielęgnow aniu ananasów , um ie­
szczony w poły technicznym D zienniku D in  g 1 e r  a N. 44-)

P r ó c z  szkody od ow adów , niemasz dla kw atćr 
ananasowych większey, nad zbytnie ciepło od
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g arbow iu  dębow ych , które w kilku godzinach 
niszczy wszelką pracę i s ta ra n ie , przy  p ie lęgno­
w an iu  m łodych  roślinek łożone. Liście zas d ę ­
b o w e ,  zamiast tychże u ż y t e , są iedynym  śro d ­
k ie m ,  przez k tóry  nieszczęścia tego bezpiecznie  
m o ż n a  uniknąć.

Zdaie s ię ,  i ż  liście dębow e maią taką sam e 
własność og rzew an ia ,  iak k o ra  d ę b o w a ;  i 
im wcześniey zbiorą się po  o p a d n ie n iu , 
ty m  lepiey grzeią. Po  zgrab ien iu  ich na  kupy , 
zwożą się do og rodu  i składaią blisko roślin iar-  
ni, aby się wyleżały. Ż eby  zaś wiatr po  o g ro ­
dzie ich n ie  rozwiewał, ogradzaią się p lecionka­
m i tak iem i iak na  w ęgle , lub  też in n y m  pło­
tem  p o d o b n y m ; p rzy d ep tu ią  w temże ogrodze­
n iu ,  i polewaią wodą w przypadku , gdyby su ­
che zwiezionemi były. Tłakładaią się one na 
sześć do s iedm iu stóp wysoko , i p rzykryw aią 
m atam i staremi, lu b  innem  nakryciem  podobnćm , 
dla osłonienia t y c h ,  co są na powierzchni, od 
w ia tru ,  k tóryby ie rozwiewał. W  kilka dn i k u p ­
ka m ocno  się zagrzeie. W  pierw szych dwóch la­
tach  , w k tó rych  użyłem  tych l iśc i , nie do ­
zwalałem im  dłużey n ad  10. do i 5. dni 
n a  kupie leżeć; lecz w tćm spostrzegłem te n ie ­
dogodność, że się po tem  w ciepłey roślin iarni tak 
bardzo ulegały , iż wkrótce koniecznie t rzeba  było 
ich więcey przykładać. Teraz więc, doświadcze­
n iem  nauczony, zostawiam ie przez pięć do sze­
ściu tygodni na  kupie, w którym  to czasie s ta-
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ią się dla ciepłej ro.śliniarni zupełnie zdatnemi. 
Jeżeli przy użyciu ich do kwater ananasowych 
zdaią się bydź zbyt suche, polewam ie znowu wo­
dą, i przydeptuię warsztwami tak mocno, iak tyl­
ko można, dopóki się prawie cala skrzynia nie 
napełni; potem przykrywam ie warsztwą garbowin 
dębow ych , prawie na dwa cale grubą, i przy­
deptuię, aby powierzchnia zupełnie równą była. 
Na takowey dopiero powierzchni stawiaią się 
wazony z ananasam i, w porządku, iak stać p o ­
winny. Ustawianie zaczyna się od średniego 
rzędu; ustępy między wazonami wypełniaią się 
garbowinami dębowemi, co się następnie i przy 
innych rzędach, zupełnie tak , iak przy sposobie 
powszechnie używanym powtarza.

Gdy się to zrobi, niemasz iuż potrzeby z li- 
ściami cokolwiek p rzeds ięb rać ; gdyż bez żadne­
go poruszania i przewracania u trzym uią przez 
dwanaście miesięcy regularne ciepło. W ybiera- 
iąc ie po upłynionym  roku , zdaie się z ich p o ­
wierzchowności, iż mogłyby ieszcze i przez d ru ­
gi rok ciepło swe zatrzymać; nie są bowiem ie­
szcze bynaymniey nadwerężone; kiedy atoli w ka­
żdym roku  nie t rudno  dostać ich w potrzebney 
ilości; przeto nie wiele warto robić w tym wzglę­
dzie doświadczenia. Zdarzaią się iednak okolice, 
gdzie dla niedostatku tychże, oszczędność iest ko­
nieczną; z tego powodu przedsięwziąłem doświad­
czenia następuiące.
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Jedne kwaterę ananasów napełniłem  iedną czę­

ścią liści dębowych starych i dwiema częściami 
świeżych; w roku  zaś następuiącym napełniłem  
znow u iednę kw aterę liściami starem i i świćże- 
m i w rów nych częściach. Przy obudw óch do ­
świadczeniach m iałem radość widzieć, że napeł­
nione tym  sposobem kw atery, zatrzym ały ciepło 
swoie tak dobrze, iak te, co zupełnie świeżemi 
liściami nałożone były; i od tego czasu używa­
łem  zawsze wszystkich l iś c i , k tóre ieszcze nie 
zbutwiały, mieszaiąc ie ze świeżemi. Używałem 
także liści z ciepłey rośliniarni w ybranych, do 
ciepłych i wczesnych kwater, i widziałem zawsze, 
że taką sarnę p rzysługę , iak zupełnie świe­
że czyniły. Chcąc tych samych liści d rug i raz 
u ży ć , potrzeba, wybieraiąc ie z d o łu , odrzucić 
cokolwiek z tych, które na wierzchu i po bo­
kach leżały; gdyż te są naybardziey zbutwiałe.

Z resztą, nie potrzeba ananasów częściey , iak 
w czasie zwyczaynym, to iest, kiedy przesadza- 
nem i bydź m aią , i t. d. po ruszać , i w tenczas 
należy zawsze cokolwiek garbow in dębowych 
■przydać, dla dopełnienia tego, co się w kw ate­
rze uległo : lecz tylko bardzo mało; gdyż liście 
n a  kupie wcale niewiele się ulegaią. W ciągu do­
świadczeń m oich przez dwa pierwsze lata, nie 
używałem  wcale garbowin dębowych, lecz wsa­
dzałem  wazony z ananasam i w same liście, i przykry­
wałem ich powierzchnią cienką warsztwą trocin 
drzew nych: dla nadania przez to kwaterze czyściey-
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Szćy i przyicmnieyszćy powierzchni. Postępowa­
nie to miało iednak swoie niedogodności; gdyż 
przez odstąpienie powolne liści od wazonów , 
zostały takowe na powietrze wystawione, i cie­
pło z kwatery ginęło.

Liczne są przyczyny, dla których się liściom 
dębowym *) przed garbowinami dębowemi pier* 
wszeństwo należy; liście albowiem dębowe: 

lód.  Utrzymuią zawszeiednostayne ciepło; gdyż 
w ciągu wielu lat, przez które ich używam, nie- 
dostrzegłem żadnego z ich przyczyny przegrza­
nia , k tó re , iak wszystkim doświadczonym o- 
grodnikora i lubownikom ogrodów w iadom o , 
w kwaterach garbowinami dębowemi napeł­
nionych , tak często się z d a rza , i ananasom 
więcey niż inny iaki przypadek, wyiąwszy owa­
dy, szkodzi. Jeżeli się takowe przegrzanie zda­
rzy w czasie tworzenia się zawiązków o w o c u , 
wtenczas owoc zawsze iest d robny i niekształ­
tny; e trzymuiemy go mało, a częstokroć wszy­
stek ginie. Kto swoie ananasy zawsze za po-

*) M niem am , iż liście  dębow e lepsze są od w szystk ich  in ­
nych , chociaż m ię k ilkakrotn ie dośw iadczenia przek ona­
ły , że także liści b u k o w y ch , kasztanow ych  i grabow ych  
do tego sam ego celu  skutecznie m ożna użyć. Owszem  
zdaie się , iż w szystk ie liśc ie , twardą i gęstą  tkaninę m a- 
iące , są do tego zdatne; przeciw nie zaś, liśc ie  m iękkie , 
iako to: z iasionów , iaw orów , lip , i w  ogólności z drzew  
ow ocow ych , nie są przydatne.

I O
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iuocą garbowm dębowych bodnie, powinien o 
to  mieć staranie, aby w ciągu krytycznego cza­
su, to iest, gdy się owoc zawiązuie, wszelkiego 
p rze g rz a n ia  iak naytroskliwiey uniknąć,

a. Ciepło liści dębowych iest ciągle trwałem; 
gdy tym czasem garbowiny , skoro ich zby­
teczne ciepło przeminie , zaraz stygną; a prze* 
to ogrodnik, ieżeli chce ciepło w nich utrzymać, 
powinien ie często p rzew racać : lecz to częste 
ich poruszanie, oprócz kosztów, ma ieszcze w in­
nym  względzie naygorsze sk u tk i : albowiem, gdy 
wazony zawsze wprzód i w tył posuwane bydź 
m uszą , wystawiała się przez to na przemienną 
tem peraturę , a zatem wzrost roślin znacznie na 
tem cierpi ; przeciwnie zaś, używaiąc liści d ę ­
bowych, nie potrzeba wcale, wyiąwszy czas prze­
sadzania, wazonów poruszać; a ztąd wypływa ta 
istotna korzyść, iż rośliny , których korzonki 
przez dziurki w dnie ważona będące, przecho­
dzą , rozrastaią się w sposób zadziwiaiący. Gdy 
wiec rośliny w takim razie są nadzwyczay m o­
cne; przeto wielkie iest podohieństwo do pra­
w dy , iż liście dębowe dostarczaią im żywności 
niezwyczaynćy i przyiemney.

3. Oszczędzała się znacznie wydatki; co w miey- 
scach, gdzie garbowiny z daleka sprowadzać p o ­
trzeba, nie iest małą rzeqza: i właśnie okolicz­
ność ta była dla mnie powodem, iż liści dębo­
wych użyłem.
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Nakoniec, ostatnią przyczyną, dla którey li­

ściom d ę b o w y m  pierwszeństwo na leży , iest oko­
liczność, iż liście dębowe zbutwiałe dobry na­
wóz daią; gdy tym czasem garbowiny dębowe 
zgniłe, iak z doświadczenia wiemy, iuż nie są 
użyteczne. Doświadczałem ich częstokroć, m ię- 
szaiąc ie tak z piaskiem, iakoteż i gliną; uży­
wałem ich tak na wilgotnym, iakoteż i na  su ­
chym gruncie , a me spostrzegłem przy wszy­
stkich z niemi przedsięwziętych doświadcze­
niach , aby na imię nawozu zasługiwały ; liście 
zaś dębowe zbutwiałe , są naybogatszym i nay- 
obfitszym ze wszystkich gatunków nawozem dla 
ogrodu. To wszelako ma się tylko rozumieć o 
liściach, które iuż fermentacyi u leg ły , i zamie- 
uiły się w prawdziwą ziemię ro ś l in n ą , która, iak 
wiadomo, żywność dla roślin w sobie zawiera. Jest 
to ta czarna ziemia, którą z kompostem naylepiey 
mieszać ; używam iey, nie tylko do ananasów, 
ale do wszystkich roślin, w wazonach pielęgnowa­
nych. Dla kwiatów iest tąkże wyborną. Co się z tey 
ziemi liściowey zosta ie , może bydź użytem do 
nawożenia grzęd w ogrodach warzywnych) gdzie 
nader iest użyteczną.

Liście z nawozem zmieszane utrzym uią szcze- 
gólnieysze ęiepło w grzędach, i przekonywam się; 
iż grzędytym sposobem przyrządzone , ciepło swo- 
ie zatrzymują dłużey, a niżeli te nawet, co ? sa- 
jnego gnoiu są usypane.
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XIV.
O HODOWANIU ANANASÓW

d o ś w i a d c z e n i a  P. Knight, P r e z e s a  T o ­
w a r z y s t w a  o g r o d o w e g o  w L o n d y n i e *

P a n  K n i g h t ,  wraz z innym Towarzystwa o- 
grodowego londyńskiego Członkiem, Panem Kent ,  
zatrudniaiac sie doświadczeniami z hodowaniem

c  e

ananasów, uznaie kwatery zdębnicy garbarskiey za 
bardzo zfe i nie użyteczne. Wsadził przeto w czer­
wcu dziewięć roślin ananasowych, z podłego gatun­
ku, do wazonów, iednę stopę średnicy maią- 
cych , napełnionych świeżą ziemią mułową, któ­
rą  w stanie wilgotnym do wazonu natłoczono. 
Postawił wazony blisko okien, na podstawkach 
z nałożonych cegieł; które zatem w miarę wzro­
stu roślin, przez zdięcie cegieł, łatwo można by­
ło zniżyć. W dniach ciepłych i pogodnych utrzy­
mywał temperaturę w rośliniarni od 28°, 3a°, 
do 3n° R., i nie przewietrzał, aż gdy się tem­
peratura 8 0 28°  11. podniosła, a ieszcze i wte­
dy bardzo mało. W nocy rośliniarnia miała 
temperaturę i6°,8 R. Wśród lata, i aż do koń- 
ęa sierpnia, polewał wazony dwa razy na dzień 
wodą, zakłóconą z gnoiem gołębim tak,  iż ko­
lor piwny miała. Ziemia była zawsze wilgotną; 
tylko w dniach bardzo gorących skrapiał rośliny 
wodą zimną. Nie przesadził swoich ananasów ,
w iesieni , chociaż wszyscy ogrodnicy, a nawet
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i Bal d a  in  w swoiey P r a k t y c z n e y  n a u c e  
h o d o w a n i a  a n a n a s ó w ,  przesadzanie ich 
zaleca; przekonał się albowiem, że przesadzanie 
iesienue sprawiało, iż owoc bywał mnieyszy.

W miarę, iak dzień ubywał, i mniey światła na 
rośliny działało, dawał im także mniey żywno­
ści; zmnieyszał nayprzód ilość gnoiu gołębiego, 
a potem w zimie tylko czystą wodą skąpo pole­
wał. W listopadzie i grudniu utrzymywał tem­
peraturę  w rośliniarni zwyczaynie na +  8° R, 
a czasem tylko na +  4° R ;  przekonał się al­
bowiem przez doświadczenie, że ananasy punkt 
marznienia bez szkody znoszą ; zostawił więc 
ananasy swoie przez listopad i grudzień we śnie 
zimowym. W styczniu podniósł rośliniarni tem ­
peraturę do +  1 1 ° R.; ananasy przy końcu tę­
go miesiąca zaczęły kw itnąć: wtedy powiększył 
im cokolwiek więcey żywności, lecz z wielkiem 
umiarkowaniem. Przy główney roślinie zostawił 
latorostki i'Ableger), nie odłączaiąe ich, i otrzymał 
większy o w o c , chociaż liście były mnieysze. 
Twierdzi n ak o n iec , iż podany dopiero sposób 
iest nader prosty i łatwy w wykonaniu; gdyż 
iego ogrodnik, który czytać ani pisać nie umie, 
i nigdy ananasów, prócz tych które tu  dla do­
świadczenia hodowano, nie widział, potrafił ie 
tak dobrze wypielęgnować, iż uwagę wszystkich 
umieiętnych i uksztafconych ogrodników na sie­
bie zwróciły.
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XV.

O MALOWANIU MLECZNEM.

P r z e d  3q. laty, ieden z sąsiadów P. C a d e t  d e  
V a u x ,  uskarżał się przed tymże, iż dla zbytniey 
flrogości oleiu i kleiu, niewystarcza mu na po ­
malowanie nowo zreparowanego mieszkania. Pan 
C. de V. zaprowadził go do m uru, na którym 
czynił doświadczenia świeżo podówczas prze­
zeń wynalezionego sposobu. Człowiek ten ro zu ­
miał, że to malowanie było oleynę, dopóki go 
Pan C. de V. o mylnośći tego mniemania nie 
przekonał: były to fa rby , których główna
część składały: zebrane mleko i wapno. Odtąd 
poczęto z dobrym  skutkiem używać tego sposo­
b u  do malowania na murach, drzewie i płótnie; 
nie iest wszelako dotąd tyle ieszcze znanym, ile 
zasługuie; poczyniono także różne odmiany w mie­
szaninie fa rb ;  wszystko zatem , co się nam 
w tym względzie po różnych pismach obcych 
natrafić zdarzyło, razem zebrane tu  podaiemy.

Mleko używa się zebrane, słodkie lub zsiadłe, 
byle nie kwaśne ; kwas bowiem wchodząc w zwią­
zek z w ap n em , utworzyłby sól zięmn.ą, która 
wilgoć z powietrza połyka. Cukier mleczny w ser­
watce podobnież wilgoć przyciąga, i z tego 
względu także do tego użytku nie zdatną ią 
czyni; same przeto serne części, które ? wą-s
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pnem łatwo się łączą , i przemieniają w ciało, 
w wodzie nierozpuszczalne,główną turzecz stanowią.

Wapno powinno bydź świeżo wypalone, i u- 
gaszone przez zanurzenie go w wodzie , a po­
tem wystawienie na wolne powietrze, iżby się 
rozsypało. Jest ono niezmiernie podzielnem, i 
ma własność : iż zsiadłe mleko, w zetknięciu
7. niem, natychmiast rzednieie.

Jeżeli maią bydź malowane przedmioty,na zmien­
ność wolney atmosfery wystawione, wtedy dodaie 
się ieszcze , dla trwałości, wysychaiąeego oleiu. 
Mieszanina oleiu z mlekiem i wapnem tworzy ro- 
dzay wapnistego mydła; a w takim stanie oley się 
łączy ze wszystkiemi innemi do farby wchodzą- 
cemi przydatkami.

Przepis P. Cadet de Faux.

8. łutów gipsu
la. » bielenitu hiszpańskiego ( Blanc d’E- 

spagne, Spanisch Weiss)
20. » gaszonego wapna.

Białko z dwóch iay.
2. pinty ( półtory kwarty) zebranego mlćka.

Przed zmieszaniem, gips powinien bydź prze­
siany przez cienkie sito; potem trzeba wszystkie 
suche przydatki dobrze z sobą wymieszać j na 
dwie równe części podzielić, i do dwóch naczyń 
kamiennych ('albo glinianych) wsypać. Do iednćy 
części nalewa się kwarta, do drugiey pół kwar-
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ty mleka. Pićrwsza część, rzadsza, przeznaczona 
iest do gruntowania; druga, gęścieysza, do osta­
tniego pociągnienia. Przez dodatek tartych węgli, 
albo lepićy, sadzy malarskiey, wpada farba w ko ­
lor siwy, przez dodatek ochry, w żółty; z zie­
mią angielską otrzymuie się kolor czerwony; 
z gryszpanem, z ie lony ; z indychtem, niebieski. 
Chcąc malować ścianę zewnętrzną, od dworu, do- 
daie" się ieden łu t  oleiu lnianego i 4 łu ty sm o‘ 
ły; smoła rozpuszcza się w oznaczoney ilości o- 
leiu na lekkim og n iu ,  i wlewa do powyższej 
mieszaniny.

Naciągaiąc farbę za pomocą pędz la , trzeba ią 
często wzruszać i mieszać łopatką ; gdyż prędko 
osiada, a w tenczas tylko mleko na powierzchni 
zostaie.

Powtarzaiąc naciąganie po kilka razy, malo­
wanie robi się lepsze i trwalsze.

Inny przepis.

[\. funty zebranego mleka.
1 2 . łu tów  świeżo palonego wapna.

8. » oleiu lnianego, albo makowego, albo
orzechowego.

3. funty białey glinki, albo pławionej kredy.
W apno zarabia się z dostateczną ilością mleka 

na  rzadką papkę; potem dodaie się powoli oley 
przy nieustannęm mieszaniu; następnie dolewa się 
reszta mleka, zakłóciwszy w.niem pićrwey ozna­
czoną ilość glinki lub kredy.
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Przepis Pana d’A r c e t.

so  ft. św ieżego , dobrze  z serw atju  wyciśnio- 
nego sera 

|  » pa lonego  w apna
j 8  » świeżo p ław ioney  k redy

3 » sadzy
5 » wody.

W apno , sk rop ione  §  częścią swoiego ciężaru wo­
dy, rozsypu ie  się w p ro ch ,  k tó ry  trzeba przez gę­
ste sito przesiać i ^ serem  dobrze  mieszać d o ­
póty, dopóki się n ie  zrob i  pew ny  rodzay  m a­
ści;  do tey kredę ,  w przód  z wodą i sadzą ną  
p ap k ę  gęstości m io d u  przaśnego u ta r tą ,  dodać, 
i wszystko należycie w ym ieszać należy. Dodaws- y 
więcey sadzy, m ożna  m ieć  farbę  c iem nie j  szą; za­
m iast  sadzy m ogą  b ydź  inne  farby uży te . Podaną 
tu  ilość w ystarcza p a  pom alow anie  200. stóp k w a­
d ra tow ych  iak ieybądź pow ierzchni.

P r z y p i s y  z Enc.yclopedie domestique.

1.) i  kw arta  zebranego  m lek a  
j 6  łu tó w  gaszonego w apna  
12 » oleiu ln ianego  łub  orzechow ego

5 fun tów  b ie len itu  h iszpańskiego  
4 łu ty  sm oły  b u rg u n d zk iey  (albo kalafonii). 

Smołę t rz e b a  rozpuśc ie  na  lekk im  o- 
gn iu  w  oleiu , i tak do m ieszaniny  z mle­
k a  i w apna  dodać, k tó rą  iednak  w przó­
dy rozgrzać  należy, iżby smoła zą prędko 
nie stygła i n ie  oddzielała się.
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a . )  14 4  c z ę ś c i  p o d ł u g  w a g i ,  t w a r o g u  b a r d z o  s u ­

c h e g o  i n a  p r o c h  u t a r t e g o .  
7 » » G a s z o n e g o  w a p n a .

a/40 )) » B ie len i  tu h i s z p a ń s k i e g o .
2 » » U t a r t y c h  n a  p r o c h  w ę ­

gli d r z e w n y c h .
80  3) -» W o d y .

P r z e p i s y  z L e u c h s  Ilaus un<l Hulfibuch fu r  alle Stiinde.

i . )  4 °  c z ę ś c i ' ( p o d ł u g  w ag i)  W a p n a  s u r o w e g o .
J a  
1 2  

2 0  

l

W  o d y .
W ę g l i  t a r t y c h

3)
33

3) S e r a  św ie że g o .
» W a p n a  g a s z o n e g o .

O s o b n o  t r z e b a  u t r z e ć  s e r  z w a p n e m  g a -  
s z -o n e m , a  o s o b n o  w a p n o  s u r o w e  z w o ­
d ą  i  w ę g le m  ; p o t e m  o b ie d w i e  m a ssy  r a ­
z e m  z m ie s z a ć .

2 .)  P ię ć  c z ę ś c i  m l e k a  i i e d n ę  cz. w a p n a  z m ie ­
s z a ć ;  p o t e m  j .  cz. o l e i u ,  5 . cz. m le k a  
i 12. cz. b ia ł e y  l u b  i n n e y  f a r b y  r a z e m  
u t r z e ć  i  p r z y m ie s z a ć .

3 .) P o s t ę p u i e  s ię  t a k ,  i a k  d o p i e r o  p o d a n o ,  z o d ­
m i a n ą  t y l k o , iż  w  o le iu  r o z p u s z c z a  s ię  
r ó w n a  m u  c z ę ś ć  s m o ł y ,  a  t a  m ie s z a n in a  
t r z e  s ię  z i e d n ą  c z ęśc ią  g a s z o n e g o  w a p n a .  
T a  f a r b a  w y  t r z y  m u  ie s ło tę .

4 .)  D z ie s ię ć  c z ęśc i  z s ia d ł e g o  m le k a ,  z d w ie m a  
c z ę ś c ia m i  ś w ie ż o  g a s z o n e g o  w a p n a  z m ie -



szawszy, dodać i 3 . części farby, utartey 
z kartoflami na klćy rozgotowanemu

’ '"V, . : ; i
K o r z y ś c i  t e go  s p o s o b u  m a l o w a n i a

A.) TV porównaniu z oleynem.

Trwałość mlecznego malowania doświadczenia 
stwierdziły. Pan G. de V. włożył w wodę ło ­
patkę, dom ieszania  części ziemnych przez siebie 
używaną, na którey takowe były zaschły; wsze­
lako i tak nie mógł po trzech dniach moczenia 
zmyć przysciiłey fa rb y ; i dopiero szkłem ią ze­
skrobał. Mury i drzewo w r. 1794* tym sposo­
bem pomalowane , pod golem niebem tak pra­
wie wytrwałemi się okazały, iak powleczenie oley- 
ne ; na przedmiotach wszelako, na  częste doty­
kanie rękami wystawionych, nie tak  dobrze się 
zackowuie; ma ieduak przed malowaniem oley­
nem te zalety :

1.) ze iest daleko tańsze ;
2.) wysycha w iedney godzin ie , a
3 .) zapach onego, do mydła podobny, prędko 

ginie.

B.) TV porównaniu z kleiowem.

».) Źe przydatki do mieszaniny są nie ró­
wnie tańsze.

2.) Łatwiey i daleko p r ę d z e y  można farby mle­
czne sporządzić.
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3.) Nie trzeba  do ich sporządzenia ognia. 
4-) Mogą dłużey bydź  zachowane.
5.J Nie potrzeba po tyle razy niem i pociągać.
6.) Nie dopuszczaią  ścinać się na  lń u raćh  sa­

le trze; kiedy przeciwnie kleiowe tćyże do -  
pomagaią.

,j . )  N ierów nie  są trwalszemi.

X V I .

Ó FAŁSZYWEM  POZŁACANIU

i p o s r e b r z a n i u  w I n d y  a c h ,  c z y l i  p o ­
w l e c z e n i e  c y n o w e  11 a p r z e d m i o t y  m e ­

t a l o w e  i i n n e .

r^ z e m ie ś ln ic y  w In d yach ,  wyrabiaiacy z żelaza 
p rzedm io ty ,  k tóre  ze swoiego przeznaczenia na 
działanie Wolney atm osfery są w ystaw ione , uży- 
w a ią , na  pokryc ie  t y c h ż e , kom pozycyi szeze- 
gólney, k tó ra  daie im powierzchow ność prawie 
tak  p ięk n ą  iak złoto, lub  srebro, chociaż nie wię- 
cey iak zw yczayne pom alow anie  kosztuie.

T o  pozłocenie  lub  pośrebrzen ie  rob i  się na- 
s tęp u iący m  s p o s o b e m : pew na część czystey cy­
n y  s top ioney , wlewa się do walca bam busowe­
go  *) po  o b u dw óch  ko ń cach  z a m k n ię te g o , k tó -

*) Ten może bydź z innego drzewa twardego. W .



jfy ma stopę długości a dwa lub trzy Cale w śre­
dnicy. Otwór, przez który metal wlany został, 
natychmiast się szczelnie zamyka. Wstrząsane 
wtedy mocno walcem, cyna płynną zziernia i 
rozsypuie się na bardzo miałki proszek zielo- 
nawego koloru. Przesiawszy ten proszek , dla 
odłączenia cząstek grubszych, pyłek delikatny 
miesza się z lepem ptaszyna roztopionym *) i trze 
na płycie kam ienney ; poczem się wykłada na 
miseczki z kokosowych orzechów.

Chcąc tey massy u ż y ć , t rz e b a , izby takowa 
miała gęstość rzadkiey śm ietany; nakłada się 
zaś za pomocą pędzla takim samym sposobem 
iak inne farby. Wyschnąwszy, ma kolor wodno- 
zielony ( verl-d 'eau); lecz wygładzona agatem 
traci ten kolor, a wygląda iak cyna polerowana; 
powleczona zaś lakierem przezroczystym białym 
lub żółtym , wygląda w pierwszym przypadku 
iak śrebro , w drugim iak złoto.

Z początku , pierwsze doświadczenia nie będą 
bez t ru d n o śc i ; tak z powodu, iż cynę nie ła-

*) Artykuł o tem pozłacaniu i posrebrzaniu podał Pan 
Robison, Anglik, powróciwszy z Indyi, do dziennika E d i n ­
b u r g h  p h i l o s o p h i c a l  J o u r n a l ,  r. 1822. z którego 
wyięty go różne zagraniczne, a między innemi: Annales 
de VIndustrie nationale et etrangera Ń. 56 . i  Polytechńi- 
sclies Journal von  D i n g i e r  N . 3 i.  Obadwa mamy 
przed sobą: pierwszy za środek wiążący do mieszaniny 
wskazuie lep ptaszy roztopiony [glue fondue)} drugi zaś klejf 
stolarski, ( TischlerleimJ.
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two na tak delikatny proszek przem ienić ; iako 
też, iż na właściwy stosunek lep u ,  czyli kle- 
iu, m oże się do razu  n ie n a t r a f i : w pierw szym  
p rz y p a d k u , gdyby proszek cynowy b y ł  zagru- 
by, agatby nie sk u tk o w a ł ; w drugim , gdyby mas- 
sa zamało zawierała cyny , tedy by ta ła tw o 
się ścierała. Miałem w m oiey podróży (m ó w i  
P. R o b i s o n )  różne sprzęty  tym sposobem p o ­
k ry te ,  a zatem nie b ra k ło  mi n a  sposobności 
uw ażan ia , do iakiego s to p n ia  takow e opieraią 
się zm ienności atmosfery *).

X V I I .

0  ROZSZERZ AIĄCEM SIĘ UŻYW ANIU ZYNKU

d o  r ó ż n y c h  p o t r z e b  w z a s t ę p s t w i e  
m i e d z i ,  c y n y ,  o ł o w i u ,  i t .  d.

P— rzed  dw udziestą  la ty ,  zynk  ieszcze m ało był 
zn an y ;  iego użyteczność ograniczała się tylko na 
używ an iu  go z m iedzią do w yrabiania m osiądzu
1 ń a  d ru ty  do aparatów  galwanicznych. Posiada­
jąc tylko w n isk im  s to p n iu  c iąg łość , policzony 
b y ł  do  rzęd u  tak  zw anych  p ó ł  m e  t a l  ó w .  Po

*) Zdaie s i ę ,  że nietylko przedm ioty że lazn e, ale także 
drew niane i skórzane, to pow leczenie przyiąć są zdolne.



odkryciu dopiero sztuki nadawania m u  większey 
ciągłości, zaczęto walcować z niego blachy: ale 
i te ledwo do pokrywania dachów przydatnemi 
znaleziono; iego kruchość, łatwa topność i p ręd­
ka na powietrzu oxydacya, nie pozwalały rozcią­
gnąć iego używania na  wyrobki powszechniey- 
szey użyteczności. Czynione w Bruxelli doświad­
czenia okazały, iż woda w naczyniach zynko- 
wych daleko trudniey do zawrzenia przyprowa­
dzoną bydź może niżeli w m iedzianych , a p o ­
trawy nabieraią w nich nieprzyiemnego stypty- 
cznego s m a k u , który od białego n iedokw asu , 
powstaiącego przez zetknięcie się iego z wodą, 
w którey sól lub inne ostre rzeczy są rozpuszczone, 
pochodzi*). Teraz iednak zaczyna wchodzić w uży­
wanie do przedmiotów różne maiących przezna­
czenie. Na przeszłoroczney wystawie płodów kra- 
iowego przemysłu w Paryżu, znaydow’ały się mię­
dzy innemi dwie wanny kąpielowe z zynku, w b a r­
dzo gustowney postaci, k u rk i ,  trąba myśliw­
ska i. t. d. z fabryki Pana T a l a b o t  i Romp. 
W wspaniałym zakładzie E n g h i e n ,  w Paryżu, 
użyto wyłącznie z y n k u ; pod nayrozmaitszemi 
postaciami widzieć go tu  można: ta rasy , ru ry  
przewodnie, rynny  dachowe, ru ry  d op row adze­
nia wody w wolnym biegu i pod przyciskiem 
kurk i wielkie i małe; tak zwane szyie łabędzie

) Leuchs Hanbuch fu r  Fabrikanten etc, PIII. B.



k la p y ,  ialco też pew na liczba wanien kąpielo? 
wych w naypięknieyszych kształtach; w ykute  m ie­
dnice i nalewki; wszystkie te fo im y zynk  p rzy ­
jął i wszystkie do tych  przedmiotów metale zastąpił.

P odobne  wanny, w iaderka w o d n e ,  ry n n y  d a ­
ch o w e ,  świeczniki lane w naygustownieyszych 
p o s ta c ia c h , k tóre  czasem octem odchędóżone 
bardzo  dobrze  w yglądaią ;  naw et piszczałki do 
prganów  i wiele in n y ch  przedm iotów , wyrobiono  
z tego m etalu  także i w Prusach; i iuż po części 
przywykła publiczność do ich używania. Zna­
n a  iest także iego użyteczność na  blachy do ry -  
townictwa w zastępstwie m iedzianych; do listków 
n a  zawiianie t a b a k i ; na gwoździe do  przybiiania 
b lach  zynkow ych n a  dachach ; wreszcie do  prze­
tw o ró w  chem icznych  i m etalurgicznych. Metal 
ten  dla swoiey taniości, tudzież przez własność, 
iż w ręk ach  nie zostawia żadnego zapachu , iaki 
po  m iedzi i m osiądzu  czuć się d a i e , miałby ie- 
szcze n ierów nie obszernieysze do  na jrozm aitszych  
po trzeb  zastosowanie. Rależy ón  także do rzę­
d u  tych  ciał, k tó re  naylepiey wzbudzaią galwa- 
n iczność; ztąd  tak  łatwa iego oxydacya przy  czę- 
stem n a  p rzem ian  s tykan iu  się z wodą na wol- 
n em  p o w ie t rz u ; co wielu wstrzym uie od użycia 
go t a m ,  gdzie te  p rzypadk i  zachodzą. T em u  
wszakże po części zaradza pokrycie iego po­
w ierzchni kopalow ym  lakierem. Wynaleziono 
także sposób pokryw an ia  go m iedzią lub o ło - 
więpi. T ym  celem, na pokrycie  miedziane, roz-
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puszcza się w wodzie s i a r c z a n  m i e d z i ,  czy­
li k o p  e r  w a s  m i e d z i a n y  (ipaczey także si- 
nym kamieniem, albo witryolem miedzianym zwa­
ny) i rozlewa nie wielką ilością kwasu siarcza- 
pego; na pokrycie ołowiane, rozpuszcza się 
o c c i  a p o ł o w i u  (czyli koperwas biały, albo 
cukier ołowiany) także w wodzie, i roztwarza się 
trochę kwasem octowym. Pierwszym albo d ru ­
gim rozczynem polawszy dachy zynkowe itiż 
gotowe, miedź w pierwszym, albo ołów w d ru ­
gim przypadku osiądzie na zynku w stanie me­
talu. Obmywszy, potem powierzchnią dachu wo­
dą, wysuszywszy ia i z lekka przez tarcie wy­
gładziwszy , okaże się pokrycie miedziane lułj 
ołowiane, które na długi czas osłania zynk od 
działania wody dćszczowćy; zwłaszcza, igżeli je­
szcze nie będziemy żałować kosztu na przezro­
czysty, oleyny, na działanie wilgotney atmosfery 
wytrwały lakier kopalowy *). Naynowsze, p.odług 
wiadomości um.ięszczonęy w Bulletin Ąe Sciences 
N . 7. r  i 8a3. użycie zynku, zrobiono do po­
krywania ieg.0 listkami murów wilgotnych; wczem- 
równy skutek czyni iak ołów, o którym w N. ro. 
ninieyszego dziennika z roku, f 8 |§  na str. 269 
było doniesiono.

*) K e e s z  Darstellung des Fabriles-und Gewerbswcsens im 
oefterreichischen Kaiserstaate T. I I .  str. 737,

12
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XVIII.

PRZEROBIENIE SUROWYCH OLEJO.W 
NASIENNYCH

n a  o l e i e  c z y s t e  i d e l i k a t n e ,  s p o s o ­
b e m  M a c i e i a  W ffl tś ,  p a t e n t o w a l i  y m 

w A n g l i i  d. 20.  Grud. 1822.

N " a  326 galionów oleiu ln ianego , lub ialuego- 
badź z nasion wybitego, nalać trzeba sześć fun-fc. o

łów kwasu siarczanego, i mieszać przez bicie 
i kłócenie ciągle iak naydokładniey przez trzy 
godziny. Poczem zmieszać 6. funtów  ziemi fo 
larskiey (także, walkownicą zwaney) 7. i4- funtam i 
gorącego wapn-a *), a gdy się to wszystko do­
brze z sobą połączy, włożyć w oley, i ieszcze 
przez trzy godziny mieszać iak  naym ocniey; 
nakoniee m ieszaninę tę nalać na kocioł, dodać 
drugie tyle wody, i gotować przy nieustannem  
m ieszaniu przez trzy godziny. Zgasiwszy potem  
ogień i wypuściwszy w o d ę , pozostanie oley zu­
pełnie klarowny, który wystawszy się przez n ie- 
rnki czas, będzie do użytku przydatnym . Pan D i n ­
g i e r  czyni uw agę, iż lepiey byłoby gotować 
oley w drew nianem  naczyniu , za pomocą pa­
ry  wodnćy; iakoz w iadom o, iż kotły miedziane

*) M it heiszem Kalkę; przez co zapewnie rozumieć potrzeba 
wapno palone. IV.
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tło tego nie mogłyby bydź uźytem i, ieieli oley 
przeznaczony lest do potrzeb kuchennych, miedz 
howiem rozpuszcza się w oleiu i szkodzi zdrowiu.

XIX.
APARACIK

d o  w v g u b i e n i a  s z c z u r ó w ,  m y s z y
v  O

i k r e t ó w .

[Bulletin des sciences agricoles N. i .  1 8 2 4 . )

Ś ro d ek  , który tu podaiemy, używany od da­
wnego czasu w departamencie de CAisne i iemu 
pogranicznych kantonach belgickich, okazał się 
wybornym do osiągnienia przeznaczonego celu.

Aparacik do tego składa się z walca z blachy 
żelaznćy, zakończonego u spodu, ru rką , podo­
bną iak 11 konwi ogrodniczey, przez którą dym 
ma wolny dla siebie wyehód; wierzch zamyka 
pokrywa, maiąca na środku swoim otworek na 
obięcie rurki od mieszka. U spodu, wewnątrz 
walca, spoczywa ruszcik na trzech sztyfcikach 
z grubego drutu żelaznego. Przez otwór wierz­
chni nakłada się do walca s iana, albo suchego 
potraw u, który się zapala rozżarzonemi węgla­
mi, wrzuconemi do środka, i posypuie od czasu 
do czasu siarką na proch utłuczoną. Widełka



żelaznej wpnsZćzone przez otvtforek u  pokrywki* 
służą do ożywienia ogiiid i powiększaniu mas­
sy dymu. Na zewnątrz waićc opatrzony ieśt 
rączką żelazną; wszystko zaś spoczywa na dwócli 
podpórkach, które razem służą do nadania wal­
cowi pochyłości, potrzebney do kierowania dy­
m u  w norach , wyrytych przez zwierzęta, które 
wygubić iest piaszym zamiarem. Dmąc za po ­
mocą mieszka, którego ru rk a ,  iak się wyżey 
nam ien iło , zachodzi w otworek u pokryw ki; 
dym z palącego się siana i siarki napełnia no­
ry i nietylko zuayduiące się w nich szczury, my­
szy, albo krety, ale i wszelkie inne szkodliwe 
robactwo i owady natychmiast uduszą.

Można tę operacyą skrócić* przydeptuiąc do­
gami wszystkie wy chody, które do tey sarffćy 
nory podżiemney prow adzą, a przeż które poka- 
ziiie się dym wychodzący. Po kilkaset sztuk na 
dzień można tym sposobem wygubić; ai sidfka 
zamiaist Szkodzenia ziemi, czyni ią żyźną; mogą 
więc zieniiańscy gospodarze bezpiecznie chwy­
cić Się takowćgo.
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WYNALAZKI, ODKRYblA i. f. Ł

J . śleroskop, rodzciy nowego barometru, przepowid- 
daiącego pogodę. Pan W r i g h t ,  wynalazca tego. 
nowego fizycznego narzędzia, zapewnia, iż ieśt nie- 
zawodnem ; sporządza się zaś iak następuie : 
Do dwóch uncyy spirytusu winnego, wrzucie trze­
ba dwie drachmy czystey saletry, i pół drachmy 
chloranu ammoniąku *), wszystko w proszku; mie­
szanina ta zamyka się w rurce szklanney, u  spodu za- 
lu tow aney , na ośm liniy obszerney, a na  dzie­
sięć cali d ług iey , którey wierzchni koniec przy­
kryć należy pęcherzem, drobnem i dziurkami po­
kłutym. Jeżeli zbiera się na pogodę, części sta­
łe zostaią spokoynie na dnie rurki, a spirytus 
winny zatrzymuie swą zwyczayną przezroczy­
stość. Jeżeli przeciwnie, deszcz ma nastąpić; 
cząstki osadu w rurce będą się do góry p o d ­
nosić i na dół opadać, ą płyn m ętnym  wydawać 
się będzie. Kiedy znowu zagraża b u rz a , wicher, 
lub wiatr m o c n y , wtenczas wszystek osad stały 
dno opuszcza, występuie na powierzchnią spiry­
tusu  winnego i tworzy na niey ssiadłość, a płyn 
zdaie się bydź w stanie fermentacyi. Te prze­
powiednie iawiska widziće można iuż na a4. go-

*) Chlorine d ’aminoniaque ; zam iast tego w niem ieckiem tió - 
maćzeriiu znayduiem y w o d o s o l a n  a m m o n i a k u , (ŚdU 
m iał). W ydaw ca zrob ił dla doświadczenia taki barom etr 
z wodocblorancm ; czyli zaś będzie skutecznym , póź^jsy  
■doniesie, f t
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dzin przed nastąpić maiącą burzą. Wskażą one  
n aw et, z którey strony takowa przyydzie ; gdyż 
wtenczas cząstki stałe podnosić się będą i sku­
piać w rurce przy ścianie przeciwney wiatrom , 
z któremi burza przybędzie. Już niektóre szcze­
góły tey osobliwości były znane; ale um yślnie u -  
krywano dotąd taiem nicę składu tćy m ieszaniny. 
[Annales de I’Ind , nation. iV» 55,)

2. Użycie gazu  wodorodnego do pędzen ia  m a­
chin. D zienniki amerykańskie doniosły, iż tam' 
Wynaleziono now ego rodzaiu statki parowe bez 
gotowania wody. Taki system trudny b y ł do poięcia. 
Z inney znow u strony, pew ien chem ik angielski, 
na zastąpienie siły działaiąćey, podaw ał gaz kwas 
węglow y, którego sprężystość trzynaście razy iest 
większa niżeli pary w odney. Teraz prawie ra­
zem  donoszą : iż w Anglii i Holandyi nowe wy­
naleziono działacze, na zastąpienie pary do pę­
dzenia machin. Ż yw o natężona była ciekawośćr 
co to za siła, po którey się tak dzielnego sku­
tku spodziewają. Kie iest ieszcze wiadome od­
krycie w H olandyi; lecz iedna z gazet w Edym* 
burgu w ychodzących, o wynalazku Pana B r o w n ,  
który wziął patent w Anglii, takie ogłosiła szcze­
góły: Zamiast pary wprowadza się do walca gaz w o-  
dorodny, który przez spalenie zniszczony, tworzy 
czczość zupełną, a wtenczas tłok z siłą niewstrzyma- 
ną na dół opada. W prowadzony na now o gaz pod­
nosi tłok do g ó ry , i znowu iak pierwey z ni-
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szeaopy, date ruch tłokow i. Cała machina nie 
wazy w ięcey  iak 25. do 3o. cetnarów. M iey- 
sce kotła zastępuie m ały p iecy k ; wyrachowano  
zaś; iż p ięć baryłek oleiu wystarczyć m oże na 
zaprowadzenie okrętu do Indyy.

W ydawcy pism a » Annales de VIndustrie nationale et 
etrangćre; » dodaią do powyższego ogłoszenia w Krze 55. 
na  karcie io 3 . uw agę, iż P . C h e v a l l i e r  , aptekarz 
w Paryżu , pisał do n ich u .  lutego r . 1 8 2 4 , że ón iuż da- 
w niey by ł pow ziął m yśl zastosowania gazu w odorodnego 
do m achin, iako sity poruszaiącey, i przyrzekli w  nastę­
pnym  num erze w ydrukow ać list wspom niony , c e l e m  za.  
s t r z e ż e n i a  d l a  P a n a  Chevallier p i e r w s z e ń s t w a  
t e g o  p o m y s ł u .  Jakoż w  Nrze 56. na  karcie a i3 .  ten list 
isto tn ie został w ydrukowany; lecz tam  czytamy tylko , że 
P . Chevallier zw racał uw agę: czyliby gaz w odorodny ,
dla swoiey w łasności czynienia mocnego z hukiem  w y­
strzału  , k iedy się, w  pew nym  stosunku z kwasorodem 
lub  pow ietrzem  atm osferycznem  zmieszany, zapali, nie 
m ógł bydź użytym  n a  zastąpienie p rochu  do w ystrzałów  
na tea trach , ogrodach i publicznych mieyscach zabaw y; 
wreszcie, do arm at i moździerzow na salwy dla zaw iiaią- 
cyeh do portów  okrętów  i do w yrzucania ciał rzutliw ych 
(projectiles), a pożytki z takiego użycia gazu wystawiał w  o - 
szczędzeniu siarki, k tó rą  Francy i dostarcza Sycylia, i saletry 
k tó rą  w znaczney części F rancya sprow adza z Indyy; w re. 
szcie, że w ystrzały za pom ocą gazu, chociaż rów nie h u ­
czne iak prochow e, nie rozpościerałyby przykrego dym u. 
K iedy więc z takiem  rzeczy naciągnieniem  gdzieindziey 
tak  troskliw ie ubiegaią się o sławę pierwszeństwa nowych 
w  zawodzie technicznym pom ysłów ; nieehze i nam wolno 
będzie w spomnieć, że u  nas także , ieszcze w roku 1S 22  

P. M i l e  D. M. Prof, p rzy  Uniw ers. warszawskim, znany



4;S
z niektórych bardzo dowcipnych i szczęśliw y  myśli wyna- 
lazków, wyraźnie wyiawlt swoię myśl przed wielą oso­
bam i, .15 para w machinach parowych, mogłaby bydz 
skutecznie przez gaz wodorodny zastąpioną, w czeąj 
nie byłoby źadney trudności, gdyby_ (mówił tenże) chciano 
użyć w pomoc aparatu, który ón do palenia gazu wo- 
dorodnego z kwasorodnym wynalazł.

Opisanie tego aparatu obiaśnione rysunkami znayduie 
się w rocznikach Król. warsz. Towarzystwa przyiaciół 
nauk z r. 1822; rozprawa zaś iego w tey rzeczy, na- 
stępuiącemi zakończona i.est wyrazami »Ws,zełkie narzę­
dzia dopiero w tenczas istotną przynoszą korzyść, gdy 
nie pozostałą iedynie w gabinetach osobliw ości, ale i 
w technice uzytecznemi się staią. Nierozdzielne wady 
wstrzymywały' upowszechnienie narzędzi dmących gazem 
pioruńuiącym ; podawszy tu iednak sposoby ich zniesie­
nia, i  niewidząc źadney przeszkody w powiększeniu do- 
wolnem ilości na raz palącego się gazu i siły cisnącey, 
utrzymywać odważam się, że aparaty podohne, ze sku­
tkiem dowolnie zwiększyć się mogącym, z czasem w kun­
sztach i rzemiosłach stać się mogą bardzo uzytecznemi.o t ł .

3. Łatwy sposób nasycenia wody żelazem. Pro­
fesor fizyki w Filadelfii p. II a r e odkrył, żę ukła- 
daiąc naprzemian sztuczki śrębrney monety i bla­
szki żelazne pod wodą, taż wprędce nabiera 
smaku stalowego i farby żółtawey, a we 24. go­
dzin okazuią się płatki niedokwasu żelaznego. 
Trzeba tylko tę wodę ściągnąć, i świeżey na 
ićy mieysce nalać, aby to źródło wody źelaznćy 
niewyczerpanem zrobię. (Rozumie się, dopóki że­
lazo przez oxydacyą wyczerpanćm nie będzie.) *)

Możcby, używaiąc blaszek stalowych albo z lanego żelaza,
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Miedź i żelazo takiż sam skutek czynią; trze­

ba tvlko drutern z czystey miedzi obwinąć że­
lazną sztabę i w wodę włożyć; lecz ponieważ 
miedź łatwo się oxyduie , przeto lepiey iest u- 
żywać śrebra. {Ding. Polyt. Jour.)

Ą- Zmiana wchodzie zegarków kieszonkowych 
p rzy  różney gęstości atmosfery. P. H a r v e y  d o ­
strzegł, iż niektóre bapdzp dpbre zegarki kie­
szonkowe , szczególniey chronometra, w rząd- 
szem powietrzu prędzey , w gęstszem powolnięy 
chodzą; czasem iednąk, chociaż rzadko, i prze-? 
ciwny wypadek się zdarza. Zrobiony przeto 
w Londynie dobry zegarek kieszonkowy, tym 
bąrdziey chronometer, powinien w Genewie, Ma­
drycie, Mexyku, i w każdem wyżey nad powierz­
chnią morza, niżeli L ondyn , położonem miey- 
scu, mieć zupełnie inny chód, niżeli w Lon­
dynie. Już na ieden cal mnieysza lub większa wy­
sokość merkuryuszu w barometrze, zmienia chód 
w chronometrze. ( Ding. Pol. Jour. Ni 55 ).

5. Słomiane konduktory gradowe. Gazeta Jlly- 
ryyska donosi, iz konduktory słomiane, pola 
od gradu zabezpieczające, wynalazku P. L a p o -  
s t e l l e ,  skutecznemi się okazały, a Towarzy-

k to r e  m a w  so b ie  w ię c e y  w ę g lik a  , n iż e li  k u te  , u d ało  
s ię  o trzy m a ć  p rzez  ten  sp o só b  k ą p ie le  n a sy co n e  
żelazem  , i  n a sy c e n ie  to  u m ia r k o w a ć , ia k  le g o  k o n sty -  

j tu c y a  s la b ey  o so b y  w y m a g a . J e ż e li  tą m y si zdan ie le ­
k a rzy  za so b ą  zy sk a , w yn alazek  ten  n ad er zb a w ien n e  k o ­

r zy śc i p r z y n ió s łb y  d la  lu d zk o śc i. I f  ■



stwo rolnicze w Laybach dokłada starania, iżby 
ie upowszechnić. Magistrat miasta T r  i f t e r  n  
urzędownie zaświadczył, ze pola Pana Lugniger, 
lamteyszego ekonomisty, ochronione zostały od 
gradu; ponieważ konduktorami Thollarda były 
otyczone *). {/Ulg. Hand. Zeit. N . 121. r. 1824).

6. Przyczyna smaku w angielskim porterze. W y­
rabiany z wszelką troskliwością porter w Paryżu 
przez kom pan iią , która do tego umyślny zna­
cznym kosztem zakład urządziła, znaleźli angli- 
cy zupełnie odmiennym w smaku od londyń­
skiego, Przywołani do rady chemicy i zapyta­
ni : z kądby ta wedle ich mniemania różnica
pochodzie mogła, naznaczyli tę domyślną iey 
przyczynę; iż dymne wyziewy z węgli kopal­
n ych  , które w Londynie powietrze napełn iaią , 
te zmianę sprawiać muszą; gdyż postępowanie 
i przydatki są w Paryżu zupełnie też same
co w Londynie. To zdaie się tym więcey nabierać
podobieństwa do p raw d y , że piwo w czasie
chłodzenia i gotowania, które się za pomocą wę­
gli kopalnych uskutecznia, ciągle na stykanie się

*) K onduktory słom iane Profesora L a p o  s t e 11 e opisane  
zostały w  11. N rze J. P. z r. i 8 | |  na str. 818 . Jego nowpsc 
zrob iła  by ła  w ielk ie w rażenie, i różne pisma ią p o w tó ­
rzy ły . W yznaczona iednak od  ministra spr. w ew . we 
F rancyi, do roztrząśnicnia tego wynalazku kom isya, na 
którey  czele znaydow at się  sław ny G a y  L u  s s a c, wca­
le  niekorzystne o nim  zdanie rządowi przełożyła,



% wolnera powietrzem iest wystawione, i wszyst­
kie książki, bielizna i odzienie wełniane, z Lon­
dynu na stały ląd sprowadzane, maią bez wy- 
iątku zapach węgli kopalnych, litóz wie, czyli- 
by, puszczaiąc dym z rzeczonych węgli do wody, 
z którą się porter gotuie, napóy zupełnie an­
gielskiemu podobny nie mógł bydź sporzą­
dzonym.

rj. Wypalanie porcelany «' skrzynkach żelaznych 
Przed kilką laty podał proiekt P. F r a mm o 111 
do zastąpienia glinianych naczyń, przy wypala­
niu porcelany, Żelaznemi skrzynkami. Chociaż to 
zdawało się na pierwszy rzut myśli mepodo- 
bnern; gdyż porcelana potrzebnie do stopienia 
j 5o °  na pyrometrze Wedgwooda, kiedy żelazo 
lane tylko około i33° do tego wymaga; wszela­
ko P. Pajot de Char mes z dość pomyślnym skutkiem 
w y  konał ten proiekt kosztem tak zwanego flu su , 
którego do roztopienia massy porcelanowej 
w skrzynkach żelaznych więcey trzeba dodać, n i­
żeli w muflach glinianych. Żelazne skrzynki 
przyniosą oszczędność tak ze względu , iż są 
trwałem i, kiedy gliniane mufle tylko na raz do 
każdey sztuki służyć m ogą; iakoteż, iż przyy- 
muią prędzey gorącość, a przeto zmnieyszaią 
koszt na materyał opałowy. Postępowanie P. P- 
cl. C. opisane iest w Nrze 55. Annales de I'Indu­
strie nalionale. etc.
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8. Pudełka z drutu u pdiazdów. Jeden z sio- 
dlarzy paryzkich robi teraz pudełka do poia- 
zdów z plecionki drucianćy przezrocżystćy. Nie 
podpada wątpliwości, iż z zaletą lekkości łączy ten 
sposób i trwałość. Zamiast ciężkiego drzewa , 
można ściany poiazdu wyłożyć bardzo cienkiemi 
tablicami , albo sk ó rą , a nawet lakierowanćm 
płótnem ( Mig. Hand. Zeit. )

9. Jk owy sposob stężania i parowania płynów  
p rzy  niskiej temperaturze. P. W i l s o 11 przy­
szedł na myśl gotowania cukru w naczyniach 
ogrzewanych za pomocą ru r  , przez które nie­
ustannie krąży oley wrzący. P. K n i g h t uży­
wa do tego gorącego powietrza. Tym celem 
umieszcza na dnie kotła ru rę  wężową, gęsto i 
d robno podziurawioną; za pomocą miecha lub 
innym sposobem wdyma w otwór tey rury , nad 
powierzchnię płynu wychodzący, gorące powie­
trze , które przez ićy dziurki do płynu prze­
chodzi. Autor twierdzi, iż tego sposobu użyć 
można do gotowania cukru, ałunu, karuku, my­
dła, łoiu, i. t. d. {Buli. delaSoc. d'Encour.sepl. 1823.)

10. Rznięcie trwardey stali i krzysr.tału za po­
mocą miękkiego żelaza. Przypadkiem w Amery­
ce zrobiono to odkrycie. Gdy blaszany krążek 
z miękkiego żelaza na mnieyszy spiłować chcia­
no, i tym celem osadzono go na tokarni, wten­
czas zamiast, eoby pilnik miał blachę spiłować, 
blacha w pilnik zarzneła; również i w stal nay*
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twardsza, przy kraiku w czasie iego obrotu trzy­
mana, werznęła się ta blacha. P. P e r k i n s  po­
wtórzył to doświadczenie z naylepszym skutkiem 
w Londynie; naderznął każdy pilnik krążkiem 
blaszanym z miękkiego żelaza, ieżeli iego obrót 
miał dziesięć tysięcy stóp liyżości w iedney mi­
nucie. Też same doświadczenia powtórzone we 
Florencyi przez P. Gore, biegłego mechanika przy 
tamteyszem Muzeum , zupełnie się sprawdziły; 
tamże dużą szybę krżyształową także tym sposo­
bem przerżnięto. Szyba ta rozżarzyła się do 
czerwoności w mieyscach, w których ią zelazo do­
tykało. Tego fenomenu nie spostrzeżono przy 
metalach; gdyż te będąc dobremi przewodnika­
mi cieplika, nie dopuszczaią mu tak mocno się 
skupić, lecz takowy wszędzie równo rozsyłaią.
(Ding. poi. Jour. 47 1 56.)

i i  . O  byiności amoniiaJtu w niedokwasach żela­
za, znayduiqcyck się w mieyscach zamieszkałjch. 
Pewien sędzia kryminalny w Paryżu zlecił, aby 
dochodzono: czyli plamy czerwone na szabli, 
o którey miano podeyrzenie , iz była użytą za 
narzędzie do popełnionego zabóystwa, od krwi 
pochodziły. P. Y a u q u e l i n ,  znany chemik, u- 
skrobał trochę tey czerwoney materyi końcem 
scyzoryka i rozgrzał ią w rurce szklanney, u ie- 
dnego końca zalutowaney, w którey mokry zrzynek 
papieru lakmusowego, kwasem sczerwienionego 
zawiesił, Jak tylko rurka zrobiła się gorącą, wy-
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dobyła się żółta p a r a , która czerwonemu pa­
pierkowi niebieski kolor przywróciła. Powtórne 
doświadczenie z czerwoną materyą zebraną z no*- 
ża, znalezionego w domu, w którym^ morderstwo 
popelnionem zostało, i również podeyrzanego, że 
do tego czynu był użytym , okazało [takiż sam 
fenomen. Te chemiczne iawiska zdawały 
się podeyrzenie stwierdzać. Powtórzono ie prze­
to ieszcze raz z rdzą żelazną, którą przypadkiem 
w mieszkaniu sędziego znaleziono; nikt o iey 
czystości wątpić nie m ó g ł;  z tern wszystkierrt 
znowu takiż sam otrzymano wypadek. To usu­
nęło powzięte podeyrzen ie , a chemiia również 
przez to zyskała iak i sztuka lekarska we wzglę­
dzie sądowniczym; gdyż dowiedziono, że rdza 
żelazna, która się tworzy w mieyscach zamie­
szkałych, wciąga w siebie rozwiiaiący się w tych­
że ammoniiak, i dość mocno go przytrzymuie. 
P. La u g i e r  stwierdził to doświadczenie na 
rdzy, w swoiey pracowni, a przy końcu otrzy­
m ał ieszcze ślady pod kwasu siarczanego. Rdza 
połyka także i inne wyzićwy zwierzęce; gdyż na ścia­
nach powyższey ru rk i  zawsze się pokazywały 
ślady zwierzęcego oleiu. Ale nie tylko r d z a ; 
lód także przyciąga wyziewy ammoniiakalne; 
czego dowodem są kwiaty ńa Zamarzniętych 
szybach u okien w czasie tęgiego mrozu; im wię- 
cey ludzi bawi razem w iedney izbie, tym wię- 
cey tworzy się tych kwiatów lodowych; w czy­
stych niezamieszkałych izbach, szyity iednostay-



nie i gładko p o k ry w a j  się lodem , bez żadnych 
rysunków. (Duig- -four N. 47-)

12. Działanie wodosolniku wapna (muriate de 
ebaux) na wegetacją roślinną i rany zwierzęce *). 
P.D ubuc, aptekarz w Rouen, używał'od r. 1820 
z naylepszym skutkiem wodosolniku wapna do 
wzmagania wegetacyi roślinney. Jeden kilogramm 
tego wapna rozpuszczał w 60. kwartach wody, i tym 
rozczynem polewał ziemię na kilka dni przed sie­
wem, a późniey i same rośliny dwa do czterech 
razy. Na dwóch grzędach , tylko na 6. stóp od 
siebie oddalonych , zasiał kukurudzę. Jedne 
z tych polewał wspomnioną cieczą; drugą tylko 
samą wodą. Na pierwszey ltukurudza o drugie 
tyle na wysokość wyrosła. Takież samo do- 
świadczenie zrobiono ze słonecznikiem, który 
tak ialc w Hiszpanii na  12. do i 5* stóp w górę 
wyrósł; iego pręt miał 3 do l\ cali średuicy, z li- 
ściami 11a 18 do 20 cali szerokiemi i kielichem 
kwiatowym, na 12 do t 4 cali w średnicy trzy- 
m aiącym ; iego nasienie wydało połowę swoiey 
wagi dobrego oleili. Również pomyślny' wypa­
dek otrzymano z krzewami i drzewami owoco- 
wemi. Robiono także doświadczenie i z kartofla­
m i ,  między któremi zebrano takie, .które po dwa 
funty ważyły; w smaku nie różniły się od drobnych

*) Sposób wyrpbiania wodosolniku wapna, podług da- 
wnieyszey nomenklatury Solanem wapna zwanego, patrz

w J. P. N 2 , z roku i8 - |f  • str- 225.
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i az do m iesiąca k w ietn ia  dobrze się p rzech o­
w ały . W  ciągu sześc iu  m iesięcy , przez które 
trw ała w egetacya podlano ie ty lk o  trzy razy, 
przy czein rów n ie  nać iako i ow oc stósu n k ow ie  
daleko d z ie ln iey  się rozw iia ły . *)

*) Pan P a  j o t  de C h a r  m e  sp is z e  (w A nn. cle V lnd. nat. 

N . 53 r. b. )  ze od r , 1790 robit doświadczenia 7, wodosoi- 
nikiem wapna, używaiąc go za nawóz, i własności iego uży- 
źniaiące iwzmagaiące wegetacya ogtosit w dziele Traite du 
JBlanchiment des fils, toiles etc. par I’acide muriatique oxygene 
publie en l ’an  1797. Poźniey P.p. C h e v ą 1 i e r e i F r a n c. 
C a r t i e r  w r. 1818, a P. D u b u c w końcu r. 1820 
stwierdzili wlasnemi doświadczeniami zadziwiaiące tey soli 
ziemney własności, które we względzie powyższym oka­
zała. Gdzie się znaydrtią fabryki wyrabiaiące sodę 7, soli 
kuclienney, albo chemiczne blięhąrnie płótna i tkanin 
baw ełnianych, tam nawóz tego rodzaiu można mieć za 
bardzo małą cenę. We Francyi, gdzie funt kwasu wodo- 
solnego, na 32 - 33° podług areom. Baumego stężonego, na 
fabrykach nie kosztuie więcey iak dwa grosze poi. ( Jeden 
frank i 25 cent. za 5o K ilogr;), ten sztuczny nawóz mine­
ralny umyślnie sporządzony kosztuie podług wyrachowania 
Pana P .d . C. tylko piątą lub szóstą część tego, co nawóz 
zwierzęcy, za pieniądze nabywany. Tymczasem nie znay- 
duiemy, aby się zastanawiano nad tym ważnym punktem: 
czyli wodosolnik wapna iest prawdziwym nawozem, to iest: 
który żywność daie roślinom; czyli też uważanym bydź w i­
nien tylko za środek, który żywność dla roślin w ziemi 
zawartą rozpuszcza, i przez to wstępowanie iey w ko­
rzonki roślinne i trawienie, czyli przyswoienie latwiey- 
szem czyni. W ostatnim przypadku niemogłoby się obeyśdz 
bez nawozu zwierzęcego. W .
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, Elektro-organiczna moc te j  soli okazuie się 
tym osobliwszą, że podług obserwacyi P. iMbaraque 
aptekarza w Paryżu, użyta do organizacyi zwie- 
rzęcey, zapalenie i złe wrzody prędko wstrzy- 
mnie i narastaniu zdrowego ciała pomaga, które 
rychło ranę zasklepia.

i 3. Nowo odkryta własność czerwonych łupi­
nek cebulowych. P. T h i e l  podał do pisma Oeho. 
nomische Neulgkeiten N. 70 r. 18a/[. co nastę­
pnie. Pewnego razu masło tak nadzwyczay- 
nie prędko w maślnicy zarobiło się, ze po­
stanowił dochodzić tego przyczyny. Nieznaleziouo 
nic w maślance, ani na powierzchni masła; do­
piero przy płókaniu tegoż postrzeżono w niem 
czerwone łupinki z cebuli, które przypadkowym 
sposobem albo w mleko, albo do maślnicy wpaśdź 
musiały. To zwróciło iego uwagę; przy nastę- 
pnem więc wyrabianiu masła kazał przecedzić 
śmietanę, i potem umyślnie wrzucił do niey kil­
ka łupinek cebulowych, a skutek znowu takiź 
sam nastąpił. Odtąd tep sposób wszedł u nie­
go w ciągłe używanie. Masło od tych łupinek 
nie tylko żadnego obcego smaku nie nabrało, 
ale owszem zdaie sie , iż te wszelkie cza-

c  • c

stki zapachowe z masła przyciągaią; gdyż po 
skończoney robocie daleko ostrzeyszy i nieprzy- 
iemnieyszy smak, niżeli przed operacyą, w ustach 
zostawiaia.

e  t

11\. Elektryczny D y ago meter. Pan R o u s s e a u  
w Paryżu praciuąc nad wynalezieniem środka,

i 4



488

aby oznaczyć stopień szybkości wprzeebodzeniu ele­
ktryczności przez różne ciała, uyrzał nareszcie swoie 
usiłowanie niedaremnem ; udało m u się w y n a ­
leźć aparacik wymiarowy , który żądany skutek 
czyni , i naypierwey zastosował go do odkry ­
cia fałszowaney oliwy. Oliwa, podług iego d o ­
świadczeń, ma tę własność fizyczną, iż bardzo 
słabo elektryczność przewodzi. Liniia graniczna 
wspomnionćy dopiero iey własności tak iest wy­
raźną , iż można przyiąć, że 6 j5  razy powol- 
niev działa na igiełkę magnesową w aparaciku 
niżeli wszystkie inne oleie, z niewielką w n ie ­
których przypadkach różnicą. Tylko dwie k ro ­
ple oleiu bukowego lub makowego wpuszczone 
w 10. grammów ( o k o ł o ł u t a ) oliwy, iuż ą razy 
większy ruch  w tey igiełce sprawuią. Aparacik 
ten przedstawiony był Towarzystwu zachęcaiące- 
mu przemysł narodowy, i po zdaniu sprawy przez 
P. R o b i q u e t  iego członka, który miał zlecenie 
rozpoznania takowego, za nader użyteczny uzna­
ny. (Buli. de la Soc. d’Encour. /V. 2 36).

15. Młynek ręczny angielski do mielenia zboża 
na mąkę. Od ostatniey woyny francuzkiey w Hi­
szpanii i Portugalii możnaby naznaczyć czas, 
w którym przemyślanie nad lekszą mechaniką 
młynów zbożowych wzięło silnieyszy popęd. 
Usiłowanie tego rodząiu dąży do tego, aby się 
wyzwolić od zależności, która częstokroć z wielu 
względów nieznośną i szkodliwą bywa. Rozma­
ite do tego czasu poczyniono przyrządzenia. Uży-
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to k ro k ó w  nasiekanych podobaie iak pilniki, 
walców fugowanych,kręgli, śrub takich iak w m łyn­
kach do kawy i. t. d. ale nie do razu przyszło na 
myśl, iżby po prostu kamienie młyńskie, na stó- 
sunkowie zmnieyszoną miarę, wylać z żelaza, cho­
ciaż ta myśl naypierwey powinna się była na­
winąć. Zrobiono i to nareszcie; a ta mechanika 
jest iedna z nayprościeyszych,, nayłatwieyszych i 
naymniey kosztownych. Dwa krążki żelazne la ­
ne nie więeey iak na dwie do trzech liniy grube, 
a na 4, do 8, cali ( dla siły ludzkiey; gdyż większe 
hvłyhy dla niey za ciężkie) w średnicy trzyma- 
iące, i tak iak kamienie młyńskie pofugowane *) 
są nie poziomo, iak w zwyczajnych młynach, ale 
prostopadle w czworograniastem pudełku Żela­
znem umieszczone. Jeden krążek iest n ieru­
chomy, drugi biega osadzony na o s i , na któ- 
rey iednym końcu przydana iest ko rba ,  a na 
drugim koło- rozpędne. Zboże między te krą­
żki wypada z koszyka nad niemi na wierzchu 
pudełka przymocowanego, a mąka wylatuie o- 
tworem, u spodu tegoż pudełka zrobionym, przez 
rynienkę w podstawioną skrzynkę. I’rzez mały 
mechanizm krążki te mogą bydz do siebie po­
dług potrzeby bardziey zbliżone lub oddalone. 
Wszystko stoi na podstawku drewnianym. Do 
pytlowania tak otrzymaney mąki iest osobne 
przyrządzenie. Pytel iest zrobiony z końskich

*) Sposób now y nakowania kam ieni młyńskich można widzieć 
Yf  rysunku na Tab. X . dobjczoney do N. 3. J. P . z r
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włosów, w kształcie walca, wewnątrz którego są 
szczotki osadzone na osi, iia wzdłuż pytla prze- 
chodzącey; szczotki te trą o ściany pytla i prze­
cierają nasypywaną do niego mąkę, która wy­
pada do skrzynki podzieloney na wzdłuż prze­
gródkami na cztery nierówne części. Do ka- 
żdey przegródki oddziela się inny gatunek m ą­
ki i tym sposobem do razu można cztery iey 
gatunki otrzymać. Takie pytle w dużych mły­
nach, wAngli i półn. Ameryce są upowszechnione. 
Ta osobna do pytlowania machinka, może bydź 
połączoną z młynkiem tak , iżby iedna siła i 
mielenie i pytlowanie uskuteczniała. Pyte łw tey  
machinie ma tylko 20. cali długości. Młynek 
z krążkami, na 8 cali w średnicy obszernemi, wy­
mięła półgarcapszenicy wpięć minut. Taki młynek 
świeżo sprowadzony z Anglii do Warszawy wi­
dzieć można w fabryce P. Ew  a n s a  przy ulicy 
S. Jerskiey, gdzie na zamówienie będą podług 
ugody wystawiane. *)

14. Podkowy końskie z lanego żelaza. W .D ob ley  
w Londynie wylewa podkowy z żelaza, i przez 
wyżarzenie z ciałami znaczną ilość kwasorodu w so­
bie zawieraiącemi, odbiera im węglik **). Przez 
ten sposób można podkowom lepszy kształt na­
dać niżeli przez wykucie młotem, które czasem 
zbyt trudnem bywa, n- pć podług proiekfu G o d- 
d w i n a  z brzegami od spodu i u wierżchu, dla

) Czyli długie tarcie tych krążków  jiie zagrzeie mąki ? JPt
**) Patrz  w  J . P . z r . b . N. 2 . pa str. 170.
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przeszkodzenia, aby błoto między-podkowę a ko­
pyto niezałaziło.

X X I.

ROZMAITOŚCI POLYTECHNICZNE.

i. Osuszenie murów wilgotnych. P. S c h m i t t -  
I i a l s  pisał do Dra B r a n  de s ,  iż w pewneni 
mieyscu kamienna posadzka w sali zawsze była 
wilgotny; wszelkie usiłowania dó usunięcia tey 
wady były darem n e m i ; u łożono nareszcie, aby 
ią zruynować. A utor poradził aby ią umyć kwa­
sem siarczanym. Posłuchano tey ra d y ;  sole na 
wilgoci rozpływaiące się, zostały przez rozkład 
zniszczonemi, i odtąd sala była suchą. (Archiu 
des Apotheker- Fereins. r. s 82^ N. 9 )

1. Atrament sym patyczny  P. W u r  z e r  a. Ko- 
perwas miedziany (niebieski) rozpuście w wodzie 
do nasycenia. Pisane tym rozczynem na białym 
papierze litery n ikną wysychaiac. Chcąc ie zro­
bić widzialnemi, trzeba nalać na miseczkę płyn­
nego ammoniiaku i trzymać nad nim przez nieiaki 
czas pismo; litery okazuią się w p ięknym  niebie­
skim kolorze, bardzo czytelne, i powoli znowu 
znikaią. Wystawiaiąc ie powtórnie na działanie 
płynnego amm oniiaku występuią na nowo i powoi1 
giną. Ten atrament ma ieszcze i tę korzyść, źe
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go można fa two z pa pióru wywabić, napuszcza- 
iąc i nacieraiąc papier zapisany rozczynem am- 
moniiaku, a potem czysta wodą. ( Jiu/L des Sci. te­
chno/: N. i . )

3. K it do pieców i rur żelaznych. Cztery fun­
ty pospolitey gliny, dobrze wysuszoney i na proch 
startey, wygnieść z iednym funtem boraxu i po­
trzebną ilością wody na ciągłe ciasto, które n a ­
tychmiast do zalepiania szpar użytem bydź w in­
no. P. M e i s n e r  Prof: chemii techniczney przy' 
Instytucie polytechn. w Wiedniu, i autor nowego 
systematu ogrzewania mieszkań za pomocą gorą­
cego powietrza, zapewnia w dziele: Die Reitżun" 
mit erwaennter Luft r. i8a3. iż kit takowy, wy­
stawiony na gorąco, natychmiast tak mocno chwy­
ta, iż nawet na płaskich mieyscach tylko za po­
mocą dłuta  zdiętym bydź może.

4. Czyszczenie sadzy malarskiej. Każda sa­
dza malarska (Kinrusz, Lumpenschwarz) zwyczayuie 
oczyszcza się od żywicznych i mazistych części 
przez wyżarzenie w zamkniętych naczyniach w pie­
cach zduńskich. Tłastępuiące postępowanie tak­
że bardzo dobry skutek uczyni. Sadzę wrzucie 
w naczynie z wodą i dobrze z nią mieszać; przez 
to wszystkie obce ciężkie ciała, 11 p. piasek, ka­
myki i t.p. opadną na d n o ,  sadza zaś spłynie na 
powierzchnią wody. Wtenczas zebrać sadzę i 
wygnieść z wody, wtłoczyć mocno w tygiel i po­
stawić na węglach żarzących się, gdzie stać musi. 
dopóki parować nie przestanie; poczem natychmiast 
wyrzucić ią na misę z wodą; z tą prędko ią wymie­
szać, i nareszcie wyśuszyó. Aby bardzo syty ko­
lor czarny za pomocą sadzy otrzymać, dodaią des 
niey niektórzy lakiernicy trochę grynszpann.



5 . Sposób ozdobienia glinianych naczyń rysunkam i, do 
drzew i krzewów podobnemi. Tego rodzaiu naczynia glinia­
ne (szczególniey wazony do kwiatów) od dawna iuz wyra- 
biaią w Anglii. Nieiaki S t e h v e n s o n otrzymał także i we 
Francyi patent w r. 1806 na wyrabianie tychże; postępowa­
nie iego opisane iest w IV Tomie patentów na wynalazki, 
których czas trwania iuz upłynął. Naywłaściwszą do tego 
farba iest ciemno-brunalna, którą b i s t r e m  zowią. Mo­
żna ią sporządzić, biorąc ieden funt kalcynowanego man- 
ganezu, 12 lutów żędry kowalskiey ( Paille de fc r  brulee) 
i 6. lutów kwarcu w proszku.

Manganez i zędra powinny bydź osobno w moździerzu 
utłuczone, i potem w tyglu kalcynowane. Gdy ta mieszani­
na iest w ten sposób przygotowaną; wtenczas wszystko się 
razem tłucze i z wodą trze na bardzo delikatną raassę.

Kolory niebieski, zielony i inne sporządzaią się sposobem 
(zdunom) wiadomym. Chcąc iednę lub drugą farbę na na­
czynie użyć, nie zarabia się takowa z wodą, ale z inną cie­
czą , do czego wynalazca za naylepsze podaie urynę i wy- 
ciążkę ( e x t r a k t )  tytuniową. Tę można sporządzić nale- 
waiąc dwa łuty dobrego tytoniu zimną wodą we flaszy i przez 
12 godzin mocząc go. Lecz można i gorącćy wody do tego 
użyć.

Świeżo wyrobione i na pół wyschłe naczynia, nurzaią się 
w roztworze białey lub kolorowey glinki w wodzie, albo się 
tymże polewaią, i zaraz potem opatruią farbą. To iest: za 
pomocą pędzla, puszcza się iedna albo więcey kropel farby, 
sposobem powyższym przygotowaney, na mokre naczynie; 
krople te ,  przez stosowne pochylenie naczynia, przymuszaią 
się, aby w żądanym spływały kierunku. Każda kropla roz- 
szerzaiąc się, tworzy rodzay gałęzistości, która tym większą wy­
padnie, im więcey farby z pędzla się upuści. Aby się tą 
robota udąla, musi bydź samo naczynie koniecznie ieszcze 
wilgotnem; inaczey glina zaprędko wciąga farbę i ta równie 
zaprędko wysycha.

6 . Sposób chowania cieląt bez mleka. V f widoku korzy­
stania z mleka, bez szkodzenia przez to cielętom, można ie 
napawać tęgim odwarem naylepszego siana, mieszaiąc go 
z mlekiem. Cielęta chciwie ten napóy piią. Przydatek mleka 
zmmeysza się po trochę, aż nareszcie dostaią sam czysty odwar, 
który iest dla nich nader pożywnym i posilającym, i we 
względzie roslinney żywności uważanym bydz może podo­
bnie, iak dobry rosół mięsny.
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N a y  nowsze dzieła techniczne , rolnicze i. f  d. 
w obcych ięzykacli wydane.

A. Francuskie*
1. Reflexions sur la puissance m otrice du fen et sur les machines 

propres a developper cetle pu issan ce ; par S. C a rn o t , ancien 
ćleve de 1’ ecole polytechnique. Iri 8. 1824. B achelier, P rix . 3 .f r

2 . Application de 1’ arithm etique au commerce et a la  b an q u e , ou- 
vrage d lem entaire , theorique et p ra tiq u e ; nouvelle e d itio n , par 
Ju v ig n y , de la  Soc. roy . acad. des sci. in-Svo 1824. Bachelier. 

Prix: 8. fr.
3. D escription des machines etprocedes specifies dans les brevets d’ in -  , 

veivtion, de perfectionnem ent e t d’iihpor'tnlion, dont la duree est 
ex p iree , publiee d’ apres les ordres de son E ke. lc m inistre de
V in ld rie u r ; par  M- C h ris tian , direfcteur do Conservatoire des 
arts et m etiers. Tom V III. P aris  1824. M ad. H azard . O n vol. 

in -4 to  avec 30. pi. P rix  25. fr.
4 . Le petit fu m is te , con tenan t 1’ expose des moyens les plus effi- 

ca c e s , employes jusqu’ ici conlre le fu m ee ; la  description d’un 
m ecanism e nouveau , de 1’ inven tion  de 1> auteur, par. M. A. 

T eyssedre , avec figure. P r ix  1. fr. 50. c.

B. Niemieckie.

1. Tagebuch ciner technologiach - m etallurgischen Rcise durcli Deutsch­
la n d , und eiiien Theil der /N iederlande von C. F . H o l l u n d e r  
kónigl. pohlnischen G en era l-B erg -D irec tio n s  - Assessor in  Ben- 
d r in ° in  Pohlen. m it 27. lithogr. Q u a rt-T a fe ln . Schrag in  N flrett- 

berg. 1824.
2 . P e tr i R. phisiologisch com parative Versuche fiber die N alirungs- 

l.raefte  selir verschiedeuartiger Fulterpflanzen. W ien . (1 0 .g r .)
3. M untz neu entdccktes V erfahren  die Gerste zum B rantw ein-

b rennen  zu beivulzen.
4 . V italis I.ehrbuch der gesammten FiLrberey auf lVolle, Sei-le, .Leincn

etc. nebst einem  A r i h a n g c  fiber Ind ienne-lJruckerey , nach dem fran-
zosischeii, bearbeite t von D ingier und K urrer. iim enau , Voigt.
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